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NOWY RZĄD FRANCUSKI. 


adykalny Loon lłuurgoois nie zda- 
„skoncentrownó* republika- 
È| nów w pierwszym gulinocie no- 
wego prezydenta Rzoózpospolitej, Nio po- 
wiodła mu się uni jedna próba z żywiolami 
tęższymi, ani drugu z lichszymi: oportu- 
nizm nia dal się ugnieść w jedno oiasto 
2 ideą, z przekonaniem. Dnia 24 stycznia 
zlożył tody wybrany mąż zaufania p. 
Faure'owi swój mandat; n p. Fuuro wrę- 
czył ga czemprędzej p. Ribotawi, który już 
va byl prezesem ministrów, na początku 
r 1893, kiody to od wichury panzmskiej 
przewrócił się p. Loubet, u p. Carnot nie 
mógł znależć nikogo innego, ktoby mógł 
Utrzymać się na nogach pomiędzy Izbą de- 
putowunych a Panamą. Wypróbowany jnż 
w oportunizmio ropublikańskim u steru 
raqdu, 53-letni poiityk umiarkowany szozę- 
śliwszym byl od p. Bourgooia: po dwóch 
dniach miał już gabinet — ale co za gabi- 
net! Nikt tam pruwia nie stoi nu swoje 
miejscu, o ile go już dawniej nie zajmo= 
Wuł—a wszysoy podpierają się wzajomnie 
tylko swoją nicością. 

Wrażonio ten gubinet spruwin — okro- 
pne: jeden ślepy, dragi kulawy, trzeci jo- 
Szcze ani chodzić, ani mówić nioumiejy 
możnaby sądzić, że to nie wyszło za stron- 
nietw, mających się w rządzio akoncentro- 
wać, alo spędzone zostało na chybitrafi 
2 ulicy, Najgorętazym jest p. Chautemps, 
były mer Paryża, a raczej, w braku mora, 
Prezes rady municypalnej 2 czasów wysta- 
wy jubileuszowej, z powołania lekarz, 
Z uczytania marynarz, ze stanowiska w ga- 
binecia p. Ribota — ministor kolonij. Jo- 
żeli pływa] dotychezas — to po lądzie, ja- 


żeli kolomizowuł co — to baktoryo. Z prze- 
konan radykalistu municypalny, nio dał 
się dotychczas poznać elioóby zo zdolności 
rozglądania się po większych widuokrę- 
gach. Nujlepszą jego kwalifikacyń jost 
wiek — lat 45 — i zdrowie, którem pa- 
cyontów swych różowo usposabia. I kolo- 
nie wprawdzio będą jego pacyentkami, ale 
do wyrubiania w nich dobrego humoru 
i zdrowia potrzeba być przecież ezemá wię- 
tej, niż marynarzem z kaiążki i doktorom 
medycyny o kwitnących policzkach. 

Oprócz p. Chantompa'a żadon już więcej 
radykalista wia dźwiga na sobie zaslugi 
skoncontrownnia republikanów w rządzie. 
Wszyscy inni ministrowio formacyi Ribo- 
towskiej są umiarkowanymi, rozeydnymi 
oportunistami: z samej natury swojej my- 
ślą tylko przez pół, przoz pół czują i do 
połowicznej też, oportuniatycznej roboty, 
aasudznjącej się na robienin rzoczy ma- 
łych i marnych, bardzo dobrymi byó mogą. 
Calg nędzę polożania obeonogo, a calą 
uciążliwość zadania, podjętego przoz p. 
Ribota, najlepiej maluje ten fakt, że obra- 
ny na sternika rządu polityk nie mógł 
znależć nikogo na stanowisko ministra 
skarbu i został nim sam—i nikogo toż rzotol- 
nie wykwalifkowanego na ministra spraw 
wawnętrznych, na ałanowisko najważniej- 
sze w państwio nowoczesnem, We Francyi, 
gdzio centralizacya biurowa przetrzymuje 
systemy, motody, formy rządu, dynastya 
nawot same, i jest moża jedyną stałą n 2y- 
wą i do pewnego stopniu pożytoozni zasi- 
dą życiu politycznoga — wydzial ton ma 
i w sobie władzę wielką i przed sobą za- 
danie ogromne: on przynajmniej powinien 
mieć uzłowieku. Nio mago w gabinacio 
Ribota. 

Ministrom apraw wewnętrznych zastał 
in extremis hyly miniator oświaty w gabi- 
necie p. Dupuy—p. Loygues, 2 zawodu— 
poeta i adwokat. Mozna sobie wystawić, 
jakim będzie „Sonntags-raitorom* na swym 
urzędzie, Za Trarieux'em, ministrom apra- 
wiedliwości, nie świetnie przemawia to, 
2o joat przyjacielem, a był vbrońcą Reyna- 


lù w procesio o szachorki kolejowe; alo ton 
jest przynajmniej z powołania prawni- 
kiem, nio złym móweņ w sonacie i glową 
na sprawy polityczne i społeczne otwartą. 
Minister spraw zagranicznych nie zmionił 
się: będzio nim i nadal p. Hanotaux, mini- 
ster Cnsimir-Póriern. Ministrom handlu 
został Lobon, młudziutki, 35 letni oportu- 
nista, znający się trochę na kwestyi robot- 
niczej, alo zupołny nowicyusz w skarba- 
wości państwowaj. Ciomng zupełnie figit- 
rq jest jakia Gradot, minister rolniotwu— 
rzecz niepojęta—znowu „doktór medycy- 
ny.“ Widocznie albo Francyi braknie 
rolników a ma nadmiar lekarzy, albo też 
p. Ribotowi zbrakło wśród ludzi pownż- 
nych zaufania. Koroną tych „apoeyalnosei“ 
w pierwszym gabinecio p. Faure'a jest p. 
Dupny-Dutemps z zawodu adwokat z toki 
ministoryalnej — minister robót publicz- 
nych. Wszystko już robiono z adwokatów 
na świocia, ulo robienie inżenierów jost 
dopiero wynalazkiem prozesa nowogo ga- 
binetu francuskiego. 

I taki jeszoze gabinet nio mógł stanąć 
w calości i kiody się d. 28 stycznia przod- 
stawił Izbom, miał joszcza dwie azozorby: 
ministra wojny i ministra marynarki, 
Piorwszym nie chciał byd gen. Jamont, 
drugim admiru! Beenard. P. Ribot my- 
slal o odwołaniu się do Froycinotu, który 
przez lat kilka z niemałą bieglością i po- 
żytecznym trudom zarządzał wojakowo- 
ścią; tylko ozy Froycinet zachoe kompro- 
mitować się udziałem w *koncontrącyi* 
z zer złożonej? 

Zaraz po utworzenin gabinotu Faura 
wydał orędzia, które d. 28 b. m, odczytano 
w Izbach, Tekst jego jaszoze nio nadszedł; 
telegraf charakteryzuje akt prezydonta ja- 
ko demokratyczny i zapowiadający rofor- 
my spoloczno. Woboc orędzia Tauro'a 
można bylo o progranacie gabinetu zamil- 
czeć; ale jego sklad osobisty nio dał się 
pokryć milczeniem. W Izbie doput. wy- 
stąpił radykulny Goblet z niemiłosierną 
krytyką i nowych ministrów i sumego 
wyboru Faure'a na prezydontu Rezeczy- 
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pospolitej. Jest on istotnie prezydontem 
orleańczyków i bez nich byłby dziś joszcze 
tylko prostym doputowunym. Rząd taki 
musi być i joat boz programatu polityczne- 
go i nio ma prawa podszywać się pod fir- 
mę konoontracyi ropublikańskiej, Naród 
potrzebuje koncentrawyi, nlo rzeczywistoj, 
i rzetolnie repnblikańskiej. Ribot odpo- 
wiedaiał na zurzuty, Izba nohwaliln 329 
głosami przeciwko 79 votum zaufania dla 
nowych ministrów, 
A burza nie ozoka i huczy. 


— m 


RANDOLF CHURCHILL. 


+++ 


lody, polen wiary w powołanio 
JE toryzmu i w rasową siłę swego 
ZE) narodu, Randolf Churchill odegrał 
piorwszorzędną rolę wo wspólozoanoj hi- 
Btoryi politycznej, nio zyskawszy dla siebie 
ani wielkiej chwały, ani pomniku, który 
by świudczy] w przyszłości o pracy i 28- 
sługach odrodzicialu angielskiego toryzmu. 
Urodzony w 1849 roku, drugi syn księcia 
Marlborough mlody Randolf miał z jednej 
strony wszystkie środki, jakie matwiają 
rozwój każdego talentu, z drugiej, nie mo- 
gac byo bezpośrodnim dziodzicom imienia | 
i bogactw zamku Blenheim, wydostawszy 
się na wielki gościnieo władzy, powodze- 
nia i sławy, musial pracować nsilnie i roz- 
winąć cały zasób swych sil, aby nie zostać 
na zawsze „drugim synem w rodzinie, 
w Izbie i w świocie Wiclkioj Brytanii. 

W początkach swoj kuryory politycznej 
młody Churchill występujo jako prawo- 
wierny tory, ceniący wyżej tradyeyc prze- 
szłości, niż potrzeby dnia dzisiejszego. 
Wybory z 1880 roku przerzuciły torysów 
z ław rządowych do law opozycya milezą- 
ca i hozczynnii opozycyn just wszakże po- 
tworem politycznym, który nia może liczyć 
na dluższy żywot. 

W tym to wlaśnie oz 
źżwawa i stula, ciągła i wyczerpująca dzin- 
Jalność Churchilla. Wyciągał on na jaw 
nieudolność radykalizmu, ozuzość jego ak- 
cyi i bezpodstawowość przyrzeczeń, Jaka | 
arystokrata miał on nienawiść dla miesz- | 
czaninu, dla człowieka ze Arodniej klasy— | 
middleclass—terminologiu bardziej pogard- 
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Widok di. 

Szerokimi płomieniami Luclające ogniska 
błyszczały, jak olbrzymie żółte kwiaty na ozar- 
nym płaszczu nocy. Około nich umijały się na- 
gie, brudno-szare, skrwawione postacie, która 
rzucały szczapy i gałęzie lub kładły na węglach 
zwierzęta zabite, uduszone lub jeszuze rzężące 
ostatniemi tehnieniami. Niektórzy z wojowni- 
ków czerpali dłońmi i pili krew z rozpłata- 
nych wnątrzy zwierząt. 


Przy pierwszem ognisku. 

-— Po co, kiedy mamy zwiorzęta, 

— Gudasz, jak młokos, który nigdy nio 
kosztował ludzkiogo mięsu, To przysmak, 
niczem wątroba antylopy. 

— Jadleś? 

— Ilo razy! Gdyby zo mnio teraz wyszli 
wszyscy, których miałem w żołądku, roz- 


pędziliby calą naszą gromitlę. 


liwa niż wyraz franenski — borżuazyn, 
2 którym zrasta się enly rozwój dziejowy 
kraju. Wodlług Churchilla trzeba przez 
glowy „średniej klasy“ rzucić most, łąozą- 
ty prawdziwy klasę, à nia średnią, z masą. 
Churchill! wio, 20 w jego stronnictwie są 
inno poglądy, panuje pszodowszystkiem 
strach przed wzburzonomi i wiarpiącomi 
twarzumi ludu, strach przed okrzykami 
domokracyi, Ohurchiłl to wie i dlatego 
woła: „ufajoio ludowi, wy, którzy chcocie 
byo stróżami ustawy państwowaj i intero- 
sów Brytanii, ufujcie ludowi, a on zaufa 
wam i pójdzie za wami i zlączy się z wa- 
mi w obronie państwu przeciw wszystkim." 
Bam on mówi a sobie, że się nie boi dumo- 
kraoyi i jost spokojny o losy mniejszości 
(urystokrnoyi); dla niogo watrętnym jest 
widok palityki bozpieczaństwu mioszczuń= 
skiego. Wprawdzio głosował przaciw re- 
formic wyborezoj, nle to tylka dlatego, 2o 
reforma polityczna nie hyla wniesioną. js 
ko sprawa narodowa, jano— stronnictwa, 
Zresztą, mówi Churchill, trzeba zująć sią 
term reformą podatkową, reformą dla Ir- 
landyi, kolonn, agrarną itd. W dziosięć 
lat później popiera wszystkio roformy na 
polu prawodawstwa fabrycznego. 

Politykę Ohnrchilla ochrzczono miunem. 
tory-damokratysmu; sam on przyjął tę na- 
zwę i dziesiątki innych torysów lład;, juz 
dziś nacisk na swój demokrutyzm. 

Qzytelnik polski powinien zawsza mieć 
na nwadza odrębny zupełnia rozwój An- 
glii i nie podciąguć nuprzykład tory- 
domokrutyamu pod wspólny mianownik 
zo słowinńskiemi pojęciami o ludowości, 
Na kontynencio, a saczególnia w młodych 
jogo rasach, ¿ud wchodzi na seonę polity- 
ceny z wyciągniętą ponupiwek ręką; wszel- 
ka więc polityka, którą demos na swoją 
stronę przeciągnąć nsilnje, robi wielkie 
obietnice í prowadzi politykę napiwków. 
W Angli! pod tym względem dzieje się 
inaczej; obietnica sy okroślono. Na rynok 
polityczny wychodzą kupoy, którzy się tar- 
gują; stronnictwo, którego siła kopna jast 
największą, ustanawia cenę, centralizuje 
wszystko i opanawywu kram. Oto przy- 
klad: na północy dziś, w okręgach tkac- 
kich, rozwi się dążności protakoyjne 
marówino wśród praomysłowców jak i ato- 
warzyszeń zawodowych. Te ostatnio są- 
dzą, żu chwilowo mogą ona tukże zyskać na 
bimełalizmie i dlatego wchodzą w umowy 
i sojusze, która na kondynonoie ryczałtem 


— Niopodobna! 

— A tak! Dopiero kiedy Ukor zakazał 
jeść ludzi i pozwolił ich zabijać tylko na 
ofiary bogom... 

— Disezogo? 

— Mówił, ża go w snach straszą, że dn- 
azo zjedzonych tańczą koło niego w nocy 
i spkó mu nio dają. 

— Może i tańczyły, 

— Koło mnie nigdy. Zresztą nie rozu- 
miem, czemu człowiek ma być gorszy od 
lwa, tygrysa, pantory, ognia, wody, które 
jedzą cinło ludzkie? Niech naprzód im kto 
zahroni, 

— Woda nio lubi mięsa i zawsze je wy- 
rzuca, 

— Bo ma brzuch rozlazły, Jeśli jej trupu 
przywiążesz na dnie, to go zjo. 

y gadacie, a ogion nam antylopę 
pożera Zdojmujeia — już dobra! 


zbliżyła się nieśmiało grupa kobiot i atang- 
ła w pewnej odległości, 
Pierwsza kobieta. 

Nie zapominajcie o nns, bo głód warczy 

nam w brzuchach i zjada wnętrzności, 
Mężczyźni 

— Cicho, kawki! Upominacie się, jak 
gdybyśmy już byli ayci i- paum ogryzki 
rzuenli, 

— Nie nościo brznohów z salą, to wam 
nie beda dokuczaly. 


są potąpjono jako reakcyjne. Dla Anglii 
zud taktyk taka mozo być alym lub do- 
brym targiom, ula nio ma w sobie żadnych 
złowieszczych grożb, zwanycheu nas wstaoz- 
nietwem itd, 

Tory-domokratyzm Churchilla miał więc 
wszystkie to cochy jawnościsi jasności 2y- 
cin politycznego Anglii. Dia turyzmu 
wazakża był on czomś więcej, był trans- 
fuzyą krwi, myśli, inicyatywy i enargii 
goniuszu politycznego w obumierające 
stronnictwo.  Benoonafeld. zostawil 236 
konsorwatystów i to w stmmie rozkładu; 
w 18$5-roku torysi mają 250 miejso i sy 
już stronnictwom czynu, które w 1886 r. 
zdobywa 338 miojsv, Poseł Jonnings zro- 
bił ciokawce zostawionie z wyborów 1885 
roku, które Jost najlepazem Awindectwam 
dla Churohilla. Mlody wódz czwórki był 
niestrudzonym w awej agitacyj; z natury 
rzeczy pojawiał się on jako-mówca po mis- 
stach, pozostawiająo wiojslóe okręgi wply- 
wom „starej bandy,“ jak sam nazywał 
urzędowo figury swego obozn. Otóż wo 
wlańciwej Anglii w. 1885 raku toryst mioli 
w miastach. 118 poslów przeciw 109 liberas 
łom, podczua gdy w miejskich okręgach, 
zdobyli zalodwia 100.miojso na 234 ogólnej 
liczby. Zapoczątkowuna w 1880 roku po- 
lityka Ohurohilla joszyzo 1892 roku mia-. 
ln olbrzymi wplyw w miastach fabrycznych, 
pomimo. puraaki samogo twórcy, o której, 
teraz mówić nam wypada, 

Wpływ Churohilla by) tuk wielkim, ża 
w 1885 roku, mając aalodwio 36 lat, został 
członkiem gabinetu Salishury'ogo. Przy 
powtórnom powolaniu torysów do rządu, 
w sierpniu 1886 roku, został skarbnikiom 
państwa i leaderem leby Gmin *) Jako 
czlonek rządu, wygłosił swą sławną mowę 
Dulfortekq, w której naszkicowal projekt 
reform spolecznych (parcolacyw ziemi, nlo- 
pszony samorząd, prawodawstwo pracy, 
zmniejszenie podatków itd.). Zdawałosię 
zatem, że nowa era rozpoczyna się w poli- 
tyco angielskiej, Ale już w grudniu po- 
jawia się nagle wiaśd o ustąpieniu Chur- 
chilla, Urzędownie zaznaczono, że nia 
mógl uzyskać od ministra wojny, Smytha, 
zmniojszenia wydatków; w kruju wiedzia- 
no, ża tory-lemokratyzm odrznciła ruda 
ministrów, którzy, mując w Izbie ołbrzy- 


*)Sullbury jako czynny lord, nle mógł zasiadać 
w Izble Gn; leader Izby jest zarazem przedstawicie- 
lem rządu 1 party] w Izbie, 

m o o 

— Ozomże na jadlo zarobiłyácio? Od dwu 
dni nio mielismy czasu nawet pomyśleó, ża 
jestoście na coś przydutna, 


Druga kobieta. 

— A kto rannych wrogów dobijał? Kto 
im oczy wydrupywałż Kto kamioniami 
głowy rozmiużdźał? Pracowalyśmy, juk 
iwy.. Igdyby nio nasza pomoc, wielu 
a was nio tu, alo tam by odpoczywala i zio- 
miq gryzło. 


Mężczyźni. 
— Poszły procz, ropuchy! (my gęsto las 
tają po noty, możacie ja lapuć i zjadad. 
Trzecia kobieta. 
— Zdochnij, będą miały gdzio jajka 
zlożyć. 
Mężczyźni. 
— W las, malpy! 
— Qaypuá ja žarom! 
— Wii kołek w nujszorszą gębę! 


Jeden z mgżczyzn porwał z ogniska płonąca 
drzewo i cisnął je za kobietami, które z krzy- 
kiem uciekły. 


— Zdmuchnęliśmy szalmy, jak dym, ca 
w oczy gryzie. Wawtoby kilka najtward- 
szych w gorącej wodzie namoczyć, to zmię- 
kng. No, ale jedzmy, 

Ściągnęli z węgli i zaczęli rozrywać półsu- 
rowe zwierzę. Nadeszła gromadka dzioci, 


Dzieci. 
— Jeść, josé! 
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mią więkazość, vuważali się za „azezęśli- 
wych posiadaczy" władzy. Dopiefo w Ł890 
„roku, gdy okazalo się z wyborów uzupeł- 
niujących, të nowa porażki, podobna do 
tej z 1880 roku, grozi torysam, markiz Su- 
lisbury wystąpił.» szeregiem roform popu- 
larnych, Byla już wszakża sa późno i wa 
„nujwyżej zmniajszono tylko rozmiary po- 
rażki, 

„Dziś toryzm ungielski jest,przesiąknięty 
duchem Uburchillg; wszystkie mlode siły 
stronniotwa sq zwalonnikami polityki daw- 
nego wodza czterech. Ale lord Randolf 
niewmjrzał już ani razu gwiazdy powodze- 
nia. Po ustąpieniu z rządn bpl on zwią- 
zany, nie mogąc nacierać na tych, którzy 
wozoruj byli jego towarzyszami, Gdy zań 
glos sumienia zapanował nad akrupulami 
towarzyszkimi, motłoch jego obozu ciskuł 
mu w twarz zarzuty zdrady. 

Jednocześnie choroba znozęla podkopy- 
wać słahy i nerwowy arganizm. W 1892 
roku był już ruing, ale mimo to wziął się 
z zapałem do pracy, aby odzyskać swe 
dawne stanowisko, Atak paraliżu zmusił 
go do złażenia broni. W kilka tygodni 
później, dma 24 stycznia Churchill zo- 
szedł na zawsz ża sceny politycznoj, zmn- 
ażony przedtam patrzeć, jak miernoty z je- 
go obozu pruywłaszozają aobio wszystkia 
jogo myśli, za któro zaledwie kilkomie- 
sięczne dzierżenia wladzy w uagrodę otrzy- 


mal za życia. 
W. Nadolski. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ú redzie prezydenta Rzeczpospolitoj 

| jaskrawo odbija od pożegnalnego 
olaborutn Casimir-Póricia, Panu- 

je w niem ton republikanski, błyska wiara 
w przyszłość Francyi, drży wozwanie da 
polityki patryctycznej i ozynów godnych 
wielkiego narodu, którego wolẹ prezydent 
za wyższą nad wszystko uznujo, Czyny 
mogą nie przyjść po tem alowio, alo słowo 
samo przychodzi po zamęcie z dni 14 — 
17-go stycznia z pewnem pokrzopieniem 
dla umysłów. Tylko nie trzeba mniemać, 
żoby się już przesilenie skończyło: ono Bię 
dopiero zaczyna. Zetra się jeszcze za sobą 
oba prądy krańcowo: demokracyi wybuja- 
lej w souyulizm 1 ropublikunizmu, głusza- 


Mężczyżni. 
— Teraz znowu to robactwo lozie. 
— Do matok, szozoniakił 
— Na ogień jednego z nich, będzie dla 
innych pieczeń! 
Dzieci rozproszyły się 2 płaczem. 
— Trzeba było małym daó do ogryzie- 
nia chociaż parą kopyt, 
— Będzie jeszcze na to ozas. 
Pożerali z chciwością mięso, rozrywając je 
palcami i zębami, Dzikie twarze powlekły się 
zwolna zadowoleniem I drgały. 


Przy druglam ognisku. 

— Wtedy właśnie Ukor ten sposób wy- 
myślił. Oni równioż, jak oi, mieszkali na 
drzewach. Skoro iol otoozyliśmy, powcią- 
gali drabiny i zaczęli nas gromió z wyso- 
ku, Kilkudziesięciu, którzy apuśoili się ni- 
goj, strąciliśmy strzałami, ale siodzącym 
nu wiorzchołkaoli nie mogliśmy nio zrobić, 
Więc rozlożyliśmy się wokoło obozom, że- 
by ich oglodzić. Ale upłynęło wiele dni, 
a oni się nie poddawali. Gdy im brakło po- 
żywieniu, ogryzali korę, liście i drobne ga- 
lazki, a niornz w nocy zsuwali się po cichu 
na ziemię i josaoze nas okradali. Bo są 
zwinni, jak pawiany! Wreszcio i nam głód 
zaczął dokuczać, Wtody Ukor kazał zapa- 
lió ogromny krąg drzew. Spadało to, jak 
podkurzono liszki. Niektórzy jednak nie 
ruszyli się z miojse, chociaż ioh płomień 
pożerał i dym dusił, Znajdowałiśmy ich 


nego przez monarchię, która z sero arleañ- 
czyków i dawnych łogitymistów rozpienia 
się i umysly lagodnyeh, oportunistycznych 
ropublkanów ogarnia, Powtarzają -się 
dzieje łat 1850 i 51 moża tylko baz ann- 
logicznoga „2 grudnia 

Admite| Hoesnard dał sẹ 
przyjęcia wydziała marynarki. 
Linden nastał ministrem wojny. 

Izba deputowanych uchwaliła d. 28 b. m, 
amnestyę polityczną, 

W Grevyi ostatnia dwa tygodnio stycz- 
nia uplyngly wśród niepamiętnego tam 
wzburzenin. Dad nio bogaty ú chciwy 
iakąpy, skwapliwie pochwycił dar znie- 
sonia oplat konsumoyjnyci, nio myśląc, 
jak gorzki wkrótce spotka go zawód: Tri- 
ikupis, stormkrządu, duł mu kijek, alo za: 
brał siekiorkę: wprowadził wysoka, akoy- 
tę. Grooya ugrzęziu w dluguch, zrobionych 
przoz politykę wiolko-grecką w latach 
1878—83; stała się niewypł M 
wierzycicie gaciskają na nią pie 
rządy „leczą* jej finanac: każda drachma 
jest droga i żadon rząd nio uszezupli sobia 
swych dochodów, Muaiał i Triknpis wyna- 
grodzić skarb zu kouaumoyę; pytania tyl- 
ko: czy obrał właściwy rodzaj opodatko- 
wania? 

Pytanie takie mogą sobie zadawać poli- 
tyoy; lud postawił sobie inne i odrazu dal 
na nie odpowiodź: „Ani drachmyl* Zbiego- 
wiska, zgromndzenia, pochody uliczna od- 
bywały się pod tem haslem. Nareszcie Tri- 
kupisowi zbrakło  wierpliwości: przeciw 
ludowi postawił policyg, W d. 20 stycznia 
miała się odbyć wielka — o ila na wiolkość 
pozwalują, dzisiejsza Atony — domonstra- 
oya. Policya oznajmiłu, ż0 miejsce na nią 
jest tylko za miastom, przy koszarach ka- 
waleryi — miejsce rzeczywiście na do- 
monstrucyę jak wraz dobrano, Zenzło sią 
więc ludu niowiele, a i toj mizeryi nie dn- 
no sią swobodnie wyżalić. Przybył sam 
następcą tronu, przemówił po. ojcowsku 
i wozwnł do zanieaienia skarg przed króla. 
Prozos gabinetu dostrzegł w tom wkracza- 
nie w prawa ministrów i zażądał uwolnia- 
nia, Otrzymał je natychmiast, a po kilku 
dniach stanął nowy gabinot pod sterom 
Delyanisa mlodszego; zasiadają w nim 
dwaj adjntanci królowscy. „eat to zbiór 
głów i rąk do obmyśliwania i spisywaniu 
roferatów, ala nio ministoryam. Wrzonie 
trwa. Rozoszły się pogłoski o ubilykacyi 
królewskioj, Prawdopodobnie król na cho- 


nakłonić do 
Gen. zur 


potom martwych w rozwidleniach gałęzi, 
ale nia można było żadnogo nawot skoaz- 
tować, bo strasznie cnchnęli. 

— A oo zrobiliście z jeńcami? 

— Poadychali wazyscy, zapomnieliśmy 
ich żywić; zrosztą nie było czem. 

— Blyszycie ryk? 

— Lwy zapraszają się do naszej kolnopi. 

— Może w nich siedzą duchy, któro nam 
znsskodzą, jeśli im nie nie dumy... 

— E, bujdyl 

— Woalo nie. Najsturai ludzio zapewnia- 
ją, 20 dnsze zabitych nioprzyjaciól włażą 
natychmiast w dzikio zwierzęta i przycho- 
dzą w nocy do obozowiska dla dokuczenia 
zwycięzcom. 

— Czyś ty albo ktokolwiok z waa wi- 
dział ducha? 

— Widziałom na własne oczy dwa otwo- 
ry w skalo, przez któro ono dostają się do 
drugiogo światu: mniejszym przechodzą 
duszo zwyczajnych ludzi, a większym dn- 
sze wodzów. 

— Kiody podobna wszystkio zbierają się 
na wysokich górach i odrazu wskakują do 
nieba. 

— Nie wskakują, ale zajeżdża po nie 
chmura turkocząca grzmotam i zabiora je 
zo szczytów. 

— Ale gdzie tam! Wchodzą po tęczy, 
która dlatego wygina się na niabia i opie- 
Ta na ziemi. 

— I to nieprawda. 


rohe demokracyi użyjo jakiego heroiczne- 
go lokarstwa. 

Po uchwaloniu prawa o przywrócaniu 
jezuitów w drugiom już czytaniu, contrum 
niemieckie zaczyna lagodnicó w komisyi 
niebezpieczeństw apalecznych. Ci sumi ko- 
misurzo, którzy w przeszłym tygodniu u- 
ważuli zaostrzonie $ 11! i 1112 (pochwala- 
nie zbrodni) za zbyt surowo, taraz (d. 28 
stycznia) sami posuwają się duloj, niż rząd 
i wospół z innymi uchwalają zaostrzonie 
powyższe w zuostrzonej jeszcze redakoyi, 
Podobno jodnouześnie i Rada związkowa 
topnieje wobec jezuitów: tak wigo zasada 
„daj, jośli chcesz micó,“ zwycięża, Za ku- 
lianmi toczą się uklady, Nie przeczą im 
uokodzący za dobrze powiadomionych; 
twierdzą tylko, że rząd nio joznitami, alo 
szkołami zapłaci za „Umaturzyorlage,* 

©esara Wilholm nio mógł z 36-0j roczni- 
oy urodzin awoich (27 stycznia) nio zrabić 
25-ej rocznioy wojny z Prancyą. Wojna 
ta — wodlug rozkazu do armii — „narzu- 
cong zostala ojozyźnie,* ule ją „doprown- 
dziła do związku plomion i monarchów 
niamiockich,* da „fandamontu wiolkości 
i rozwoju." Qogurz Wilhelm nieraz już zn- 
pominal, że milczenie bywa złotam, Fran- 
oya już podrażniona — co dalej? 

Król bolgijski ma zatarg o swoje Kongo 
ze awoim narodom: dajo ogromną krainę, 
naród jej nie choo. Dotychozas spór toczy 
się dopiero w opinii: wlirótea roznnmiętni 
Izbę poselską. Leopold II, zniechęcony, ma 
zamiar aldykować, 

Na dalekim wachodzia japończycy nie 
przestają walczyć z chinozykami i z zimą. 
Na widowni północnej d. 17 z. m. generał 
Nodau odpar! korpus chiński pod Hni- 
czengiam i idzie daloj na Niu-ozuang nad 
zatoką Iiao-tońską, skąd już z wiosny bo- 
dzie mogla siła lądowa wespól z morską 
uderzyć nu Tien-tsin przoz Ta-ku i na aa- 
mą okolicę Pokinu. Do takiego dziwlania 
wszakżo potrzeba jeszcze obfitych posił- 
ków. Nu widowni polndniowaj d. 18 z. m. 
26,000 jupończyków wylądownło w zntoce 
Jong-czyng, o jakie 10 mil na wachód od 
Woi-lui- Woi, drugiego, po Port- Arthut, 
ursenaln i portu wojennego Chin, Na przy- 
szly tydzień można przowidywać działania 
juz bezpośrodnie przeciwko warowni, gdzie 
prócz ludzi tależo i okręty w ręce nieprzy- 
jnoielskie wpużć mogą. W Pekinie bawią 
się wciąż w oszukiwanio samych siobia 
i liczą na dyplomacyę ouropejaką, ża tak 


— Nio mów tak głośno, bo sprowadzisz 
złe. Ślyszysz? Znowu ryk... 

— Ja woule nio rozumiem, po co duchy 
majq włazić w zwiorzęta, kiedy im lżoj 
i bezpieczniej przelatywać samym. Mogą 
przecio fruwaó i nikt ich nio zaj rg 

— W każdym razie trzobn im 005 zo- 
stawió. 

— Amik przyrzekł, że się z nimi załatwi, 

— To jedzmy. 


Przy irzeciom ognisku, 


— Słoniowi dorównywał w mooy. Pa- 
miętum, juk wyciągnął z wody zabląkaną 
lódkę, w której siadziało pięcioro ludzi, 
wziął ją z nimi na ramię i przyniósł do 
obozu, 

— Jodnuk Alrun rozbił mu głowę, jak 
lupine. 

— Ba, spróolniały pioñ wywróció la- 
two. 
— Ba tacy, co mgdy nio próchnioją i ży- 
ja wiecznie, Widziałem wodza Ka-ko-ków, 
Fich minl tik wielki, że w jego kudłuch 
dziecko mogłoby się przespać, a on by my- 
Alał, że w nio świorszczyk aig wsunął. Kie- 
dy raz podczas bitwy zbrukło mu atrzał 
izaczął ciskać odłamami skały, to nio- 
przyjaciele pierzchali przed nim, jak kurz 
przed wiatrem. 

— Najstraszniejszy jednak był wódz 
Ozarnych Grzechotników, W rękuch miał 
śmieró i więcej ludzi nam zabił, niż trąd, 
Zdzierał tylko skalpy bród, ażeby nie my- 
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sympatycznemu państwu krzywdy zrobić 
nio pozwoli. 
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ALKOHOLIZM 


(z powodu odczytu dr. M. Flauma). 


sk M. Flaum miał najzupełniejszą 
| słuszność, kiody, opierając się na 
ŻE) fizyologii, dowodził publiczności, 
zgromadzonej na jego odczycie, że alkohol 
jest trucizną, o ile nie bywa pobierany 
w dawkach, zapisanych przoz lekarza 
dodajmy, trucizną względną, przyjemną. 
Wywody te jeduak nie przeszkodziły, aża- 
bym, opuszczając salę, nio wyszedl z prze- 
konnniem, że prelogent należy do tych 
szczęśliwców, których życia joszcze nie 
zgniotło w swoich náciskach i którzy za- 
tem usilują przystosować nia tooryę do 
rzoczy wistości, locz rzeczywistość do teo- 
ryi. Są chwile, gdy mózg kompletnie od- 
mawiu posłuszoństwa, wyjałowiony bezu- 
stunnem wysqczaniam z siobie soków i za- 
mianą ich na marnie opłacane artykuly: 
pod czaszką, pustku przerażliwa, pióro 
przekreśla wyraz po wyrnzio i nie mozo 
z nich ulożyć porządnego zdania, wszystkio 
nerwy zżymają się przeciwko bezmyślne- 
mn deptakowi, w którym mija dzien za 
dniem. Organizm domaga się nurkotyku— 
gwaltownie, nieprzepurcie, Uóż sprucowa- 
nego wysilkiom umyslowym obohodzi fi- 
zyologia, wołujątn, 20 absynt jest trucizną, 
że próżnię po paru minutach uczyni on jo- 
szcze dotkliwszą i jalowszą! Tu chodzi nie 
o podnietę, lecz zapomnienie, To parę kro- 
pel przyjemnego jadu, jakże są niewinne 
w porównaniu z denorwującą prneq przo- 
kuwania drgań swego mózgu na wiersze! 
Kto zaznał roboty dziounikarskiej, ten na 
pewno wyrzecze się wazolkich kazań na 
temut zatrawania organizmu przoz alko- 
hol i weżmie rozbrat z wszelkiemi fizyolo- 
giami, bo nówiadomił sobie, że nia jest to 
joszoze jad, najzgubniej wpływający. I nio 
będzie nawracał rzeszy ludzkiej, bo poj- 
mia, że wskrzesiłby tradycyę Danaid, któ- 
re usiłują sitem zaczerpnąć wody. Biy zaję- 


ciu, których przedatawiciele, mimo całoj | teraz z gorzolni zaczynają wydobywać się 


znajomości prawd fizyologicznych, ruczej by 
wystawili pomnik nieznanym odkryweom 
zwiqaków alkoholicznych. 

Dr. M, Fluum jost jednym z pierwszych 
w naszym krajn chorążych liozniejszego 
gdzieindzioj zastępu, który w różnych oko- 
licach obszaru vywilizaoyjnoga wypowie- 
dział wojnę użyciu trunków i toczy ją nio- 
kiedy w sposób okrutnie zawzięty. Przeci- 
wnicy watrzemięźliwości powiadują, ż0 ta 
wyprawa nie pozostała bez owoców i ża 
nawróconych jest sporo, pono aż miliony. 
Warto w tę sprawę wojrzoć nioco bliżoj 
i wykazu, o ile głoszone rozultaty są grun- 
towno. Naprzód jednak rzncimy okiem 
w daleką przoszlość, przyczom z góry n- 
przódzimy czytolnika, %0 podzielamy zi- 
pełnia ozyjeń zdania horatyckio, jakoby 
pijaństwo i alkoholizm byly zjawiskami 
nawskróś nowożytnemi, Ktoá nam powio, 
żo trunki istnieją przecież z dawien da- 
wn. Tak — istnieja one od czasów niopa- 
miętnych, mimo to twiardzimy stanowczo, 
20 ulkobolizm zrodził się niedawno: przy- 
jamności, dostarczanych przoz miłość i pu- 
har, istota ludzka zawsze łaknęła, alo za 
dawniejszych czasów tamta nie mśoila się 
zarazą, rujnującą organizm, ton zaś nie po- 
zostawiał po sobio obłędu i nia zatruwał 
w lonie matki przyszłych pokoleń apilep- 
sya. Piwo i miód, oraz wino — trunki sta- 
roj daty — zawierały naprzód niewielką 
dozę alkoholu, były nadto warzone w do- 
mu wlasnym na użytek gospodarza i nie 
znano umiejętnosci fubrykowania barwy, 
i smaku— chociażby przez domieszkę ało- 
nu, jak to się dzicjo dzisiaj z winem. Na- 
pój był przyjomny, orzeżwiał organizm, 
lecz nia rujnował go, produkcya zaś trun- 
ków, zamknięta w ciasnej arenia gospo- 
durstwa naturalnego, byłu pod względem 
swoich rozmiarów nader skromną i kładla 
najskutoczniejsza hamulce żądzy ludzkiej: 
byla to przeszkoda lepsza, aniżeli wola, do 
której odwołują się dzisiejsi szermierze 
wstrzomięźliwości. Dopiera w wieku XVI 
nauczono się pędzić gorzałkę, naprzód 2 ży- 
tu, potem z kartofli. To odkrycia odrażu 
burzy dawną niewinność używania trun- 
ków i otwiera inny okres dziejowy, ciężar- 
ny alkoholizmom i oblędem. Produkcya 
trunków zrywa wązkio tamy: z żyta 
i z kartofli można wytwarzać potoki wód- 
ki! Do tego nadchodżń, jeszcze udoskonalo- 
nia w zakrosie transportu towarów. I oto 


istne rzoki alsyntn i rozlewać się po ca- 
Jom spoleczoństwie 'Prunok ta podly, l- 
chy, w skład jogo wchodzą najszkodliwsze 
odmiany związków ulkoholicznych, ale — 
tanil Instynkt ludu przedziwnie zrozumiał 
doniosłosć togo przełomn w produkogi na- 
pojów podniocejących i nio omieszkał 
ubrać wynalazku w szaty legendy, Podu- 
nin nie nie mówią o rodowodzie piww 
1 miodn, ale o wódco rozwodzą aig szeroko, 
Dyaboł postanowił zgubić dusze ludzkie 
inajął się do gospudurza: pracował jak 
wół i przysporzył mn mionia, «le odcho- 
dząc, popsuł wszystko, bo nauczył go pę- 
dzić porzałkę. Dobytok, nugromadzony 
wysilkami przeklętego purobka, poszod| 
na marno, Gospodarz zasmukował w trun- 
kniwraz z mioniom przepił w dodutlkn 
własną duszę. Dopiero wielka produkcyn, 
która w dziedzinie trunków powstala z wy- 
nulnzkiem pędzonia gorzałki z kartofli, 
stwarza kwostyę alkohalizmu. Dzięki jej 
z piasków zaczęto wydobywaó pieniqdze. 
Ozlowiek zaś woboe tej masowo produko- 
wanej trucizny nie zna żadnoj powściągii- 
wości, prócz słabogo wędzidła wlasnej woli. 
(Szaniec to nikły i słaby, zwłaszozu kiody 
jogo siedliskiem jest zdonerwowany i żq- 
dny narkotyku organizm. Spragniony ja- 
du, może się teraz kąpać w nim, jak w mo- 
rza; nietylko wódka płynie potokami, ale 
toż wino, tj. ta suma wódka, zaprawionu 
jedynie różnemi substuncyami. Ciekawa to 
nad wyraz dzieje, opowiadające o pierw- 
szoj powodzi ubsyntu, wyrubianego z kar- 
tofi! Mamy pod ręką właśnie takie wapo 
mnionia jednego z naocznych świadków. 
„Następstwa hezprzykladnogo spadkn ocn 
okowity, który w różnych okolicach dał 
się odcznó w różnym czusia, ale wszędzie 
występował znionacku, były zadziwiające, 
Bardzo dobrzo zapamiętułem tę chwilę, 
kiedy tania wódka wtargnęła do przemy- 
ałowego okręgu w Wostfalii, Tinmy odda- 
ly się calkowicie pijaństwn. Od dziewiątej 
wieczorem wlóczyły się wśród wrzasków, 
zszynku do szynku, gromady podpiłych 
mężczyzn w uścisku wzujomnym przez ca- 
łą szerokość ulicy, a2 wreszcie nieprzyto- 
mno udawały się na spoczynok, Każda we- 
Boln chwila kończyła się na dzikiej bijaty- 
ce i na niezbędnom kłuciu nożami, krow 
się lala, niekiody bójka kończyłu się czy- 
jęś śmiercią. To dzialania taniej gorzalki 
trwalo w ciągu lat wielu i dopiero zwolna 


ślana, żo mordował kobiety. Zabranych do 
niewoli dzięci nżywał jako przynęty na 
lwy, nà które rzucał się z zasadzki i powa- 
lał jednem udorzoniem, Probując ostrza 
włóczni, przebił nią odrazu szościu jeńców, 
Nie można go było pokonać, bo zjadał sor- 
ca wrogów a swoje miał ukryte na niodo- 
stępnej wysepco w jajku knczem, którego 
nikt znależć nio zdołuł, 

— Adajo się, że i Alrun równioż niogwy- 
ciężony. Patrzcie, czyż my nie wyglądamy, 
jak jego dzieci? Olbrzym! Gdyby stanął 
w lesie i rozpostarł ramion, plochliwo 
Kea siadulyby na nich, sądząc, ż0 to 

onary dębu, Dobrzo się stało, ża on nam 
przywodzió będzie, Śzkodn tylko, żo ta 
dziewka w niego wpadła. 

— Ktora? 

— Orla, 

— Owszóm, nicch w nim siedzi, będzie 
joszczo aroższy i mężniajszy, dopóki jej nia 
schwytn. Riady się dowiodziuł, ża uciekla, 
z początku rad był, 20 Ukor nie będzie jej 
miał, ule potom talk sapat slością, jak zra- 
niony nosorożec. 

— Wynajdzio ją, czy nie — wszystko 
nam jedno, aby tylko był dzielnym wo- 
dzem, do czogo wkrótce zdarzy mu się 
sposobność, bo nasi ludzie dostrzogh Szaro 
Ogony, myszkujące w okolicy. Dawajcie 
już mięso! 

— A czy Zmik jest zaopatrzony dla sio- 
bie i bogów? 


— Alrun pozwolił mu grzebać w naszych 
zapasach, jak dzikowi w żolędziach, 

— Trzoba o niego dbać — to oudotwór- 
oa! Bam widziałem, kiedy Ukor raz zacho- 
rowal, Zmik kauzal znnaleźśð białogo psa 
z jedną czarną latą, w tę late ugodzić go 
oszezopem i ngotować z uszu polewki, 
Ukor wypił ją 1 natychmiast wyzdrowiał. 


Przy czwarte ogniski. 


— No więc cóż zrobią — żwirn sobin 
w żołądki nakludą? Jeżeli mamy ju tray- 
maá — to musimy karmió. 

— Naturalnie. Próbowałam już i togo, 
kiody moprzyjaciele odbili num wszystkie, 
Bez kobiet długo żyć niepodobni, 


Zaczęli rzucać po za siebie kości i kawałki 
mięsa, które chciwie zbierała po ziemi lub 
łapała w powietrzu czereda kobłet i dzieci, 


— Jakio to zlo i żarłoczneł Ja bym chę- 
tnie zgodził się, ażeliy zo wszystkich atos 
ułożyć i potom nowych nio spruwiao. Wy 
Jesteświo mlodzi, więc nie mncie doświad- 
ozenis, uło ja już wielo tych żmij pozna- 
łom. Woda morska dlutogo jest stona, ża 
w niej tomy mężczyźni, a dlatego gorzka, 
że w miej toną kobiety. Zadna z nich nio 
spotkała nigdy śpiącego zwiorzęciu, bo 
każdo z najtwardszego snu się obudzi, jak 
mu tylko nozdrza jej woń z daleka podra- 
żni. Owad dopóty żyje, dopóki się z sami- 
eq nie połączy. Madrzy bogowie obdarzyli 
nas kobietami, alo sobie nie zostawili uni 


jodnej sztuki; oni też są szczęśliw 
źni, a ludzie biedni i słabi, 

— E, i oni je mają, bo jukżoby się roz- 
mnażali, 

— Nia słyszałem o bożych 2onaeh, 

— Ja tam kobietami nie purdzę, a na- 
wet chętnie bym gdzieś osiadł z kilkoms. 
Sprzykrzyła mi'się już ciągła wlóczęga 
i bitwy. 

— A oóż byś jadł, gdybyś wylowił 
i wybił wszystkie zwierzęta w okolicy? 

— Ta też wędrują z wami. Pewien staty 
czławiak opowiadal mi taką bajkę. Był 
wszochwładny movarz, który wszystko zja- 
dał, Chodził w złocistej szacie i nazywał 
się Ogień. Mint dwóch synów. Jeden żwa- 
wy, lotny jnk ptak, rozpostnek niobioskie 
skrzydła i odfrunąl od ojca, Zwal się Dym, 
Zaiedwio wzbił się w górę, napadł go 
wiatr i podarł na strzępy. Drugi spo- 
kojny, szaro przyodziuny, pozostał na miej 
Bou i po smierci ojcu odziodziczył wszyat- 
ko, czego ton nie spożył, 

— I ja słyszalem tę opowieść, ale inn- 
czej: Dym, najsdlazy się przy uczcie z oj- 
oem do syta, polaciał w świat i żyje dotąd, 
a Popiól umarli i wiatr go zasypal. Widzi- 
cie na niobio te sine i biale obloczki? "Do 
dymy, którym tam dobrac. I nam dziś do- 
brzu, baśmy ayei, więć śpijmy. Dzioń już 
wstaje, gwiazdy z nieba zwolujo i wkrótea 
budzić nas zacznie, 


i potę: 
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PRAWDA. 


utraciło swoją gwaltowność!* Obraz to po- 
aury, ale, niestoty, prawdziwy, a przawy- 
baruio ilustrujący ów przełom, który so- 
stał wywołany przez spadek oen gorzulki 
skutkiem nlepszeń tochnologicznych. If- 
zyognomia pijaków przybiera toraz inny 
wyraz. Miód rozwiązywał języki naszym 
pradziadóm, łagodzi! zmartwienie, stosu- 
nek pomiędzy townrzyszami czynił serda- 
tzniojszym. ODA, zasobniojszy w soki 
żywotno, krzepki, w kieliszku szukał uzo- 
Boś innego — szło mu o chwiłę bumoru 
1 Amiochu, alo nie o zatrucio robaka i zna- 
ezionio bezwładności, Jak sympatycznie 
wygląda tranok u Roja i innych pisarzy 
ówozosnych i jak — nio powiem — odra- 
żającą, ule przygnębiającą postać posiada 
w utworach nowożytnych! Niekiedy czlak 
rzebruł miarkę, ulo zdarzało się to rzad- 

0, podczna uroczystości radzinn Przy- 
nejmniej tak bylo i tak być musinło po- 
między ludom, u szlachty bowiem ilość 
trunków jest obfitszy i pijaństwo częst- 
szem. Opilstwo jost podówczus zjawiskiem 

lusowem, jak zawszo zrosztą; tylka 20 
wtedy ta warstwa ludności oddaje się wię- 
tej trunkom, która jest  zamożniejwziy, 
Z doba nowoczesny stan rzeczy się amie- 
nia. Gorzatlu jest trunkicem domokratycz- 
nym, bo dostępnym nawet najuboższomu. 
Jednocześnie zdonerwowanie wzrasta i or- 
gumzm poszukuje nurkotyku nietylko do 
rozwescleniu się, ule przodewszystkiem 
dla stępicnia nerwów. Organizm zubożał 
1 podupadł w swojej żywotności. Wola tem 
sumem staja się bozsilną, najlepsza zań in- 
tencyo nio tam nie wskórają, gdzia wiało 
utraciło swoją odporność. 

I cóż wobco tego czynią apostołowie 
wstrzemiężliwości? Prawią kuzania na to- 
mat ówiczenia woli, wobec tysiącznych po: 
kus. O powodzeniu możo być mowa tylko 
wyjątkowo, bo przyznam się, ża nie wierzę 
w moc charakteru, kiedy organizmem 
awładnęlo zdenerwowanie. Propaganda 
ma tylko wtady przed sobą widoki, gdy 

otyczy warstw, nicznających nalmierna- 
go a denecrwującogo wysiłku, Tataj nalaży 
zaliczyć włościan, Bynajmniej nio chcomy 
powiedzieć, ażeby byt chłopa byl usłany 
różami i praca jego lokką. Żywot to cięż- 


ki, pelen trudów fizycznych, ale, bądź co | 


lądź, wysiłki nad rolą nie wycieńczają or- 
ganizmu. Praca odbywa się na świeżem 
powietrzu, mięśnie są twiczona wszoch- 
stronnie, oraoz w każdej chwili może wy- 
poczqć nioco nad pługiem, jest bawiem na 
własnym zagonie. „Norwów* tam jeszcze 
niemu, W takich warunkach użycie trun- 
ków poniekąd dochowało na wai dawny 
awój charakter: włościanin pije dla „raż- 
nośoi,* jak odpowiedział mi niegdyś go- 
Bpodurz wiojski. Alkohol nia stanowi tam 
potrzeby organizmu, który bos  niogo 
możo się obyć, Wola, nicosłubionu przen 
zdenorwowanio, zdolni, jast do stawiania 
oporu pokusio, wyglądającej z kieliszka. 
Wdzięozno to pole dla apostolów wstrza- 
mięźliwości! To też wszędzie, gdzie mogą 
pochwalić się rezultatami paważnicjszymi, 
zawdzięczają je posluchowi, jaki znwloźli 
pomiędzy ludnością wiojską. Stan Dakota 
ozwala na sprzedaż trunków jedynia 
w aptolnch i to w dawkach nioznaczny ch, 
n former mogo się obyć bez narkotyki, 
alo przomysłowa Chicago jost polno szyn- 
ków. Badując rozpowszochnienio się prądu 
watrzomięźżliwości w Ameryce północnej, 
niopodobna nia dostrzodz różnicy pomię- 
dzy ogniskami przemygłn n okolicą rolni- 
czą. o samo widzimy w nuszej częśni 
świata. Norwegia, Nzwocyń, Bawarya, 
Nzwajcarya, Tyrol, właśnia kraje, posia- 
ające liczna a zamożno względnie wło- 
ściaństwo, an okolicumi, w których propa- 
Banda anty-alkoholistów przyjęła się aze- 
Tzoj i ze skutkiem. I walka, podjęta prza- 
tiwko trunkom, jeżeli pragnie być czerń 
więcej, niż atrutą czasu, powinna akiero- 
wać się ku wsi. Ala tum, gdzie mocno tę- 
tni nowożytne, tak gorączkowe życie, gdzio 


praca jost jednostajną i nużącą, gdzie bral 


często powietrza i ruchu zabił do reszty | 


wszelką odporność orgunizmu i zrodził 
„norwy,“ oltam z posiawu kazań nie bẹ- 
dzio innego plonu, prócz stosów zadruko- 
wanoj bibuły! I znowu nio choomy zaprze- 
ozać, ażoby tu i owdzia rzoczniey wstrzo- 
mięźliwości nie dopięli oaln, Sami goto- 
wiśmy wskazuć parę okolle przemyslo- 
wych, gdzie pozamykano szynki, Alo jożeli 
gdzieś gorączku dzisiejsza woszlu głęboko, 
tam poprawa jest tylko pozorną. Porzuco- 
no alkohol, ula natomiast wzięto się do 
nadużywania innych narkotyków. Wlaśnio 
posiadam pod ręką ciekawo w taj mierza 
azczogóły, dotycząco kilku zakątków na 
lądzie amerykańskim, Zamiast gorznłki, 
zaczęto upijnd się — etorom! Nie wohodzę 
w to, który z tych narkotyków jest zgne 
bniejszy, sądzę, ża ostatni, ale poprzestają 
tylko na podkrośleniu faktu, żo organizm, 
przod którym zamknięto jedny truciznę, 
nieluwem wyszukał sobia inng. Talkiezo 
owocu propagandy ehyba niepodobun na- 
zwać dodatnim! Wogóle towarzystwa 
watrzumiężlhwości doznają mnóstwo nio- 
apodzianok, o których dyskrotnio miluzą. 
Zastępy ich składają się z kobiat, Nio 
dziw, ż0 mężczyzna po jednym narkotyku 
usiłujo na czas powien zażywać inny i znaj- 
dujo przyjemność w pozwolenia młodym 
upostolkom nawróconia siabio na winto 
wstrzomiężliwą. Kiody zaś to się zuudzi, 
znowu od flirtu powraca do kieliszka, 
Fakt to ogólnia znany w Amorycc! Na 
miejsco renagatów pojawinji się inni i to- 
wurzystwa wstrzemięźliwości wciąż coś 
czynią i kogoś nawracają, oo dodaja im 
otuchy, chociaż w gruncie rzeczy wszystko 
obruca się w tam samom kółku i po zu nie 
nio wychodzi, Jak dotycliozna, znam tylko 
dwie namiętności, któro posiadają silę 
przeciwdziałania skłonności do trunków: 
polityczną i religijno-sekciarską. Grenorał 
Booth osiągnął w tej sprawie może naj- 
większe rezultaty. Ale i w tym wypadku 
mamy do czynienia 2 narkotykiom okstazy 
zbiorowej: owe marsze przy dźwiękach 
halusliwoj muzyki, śpiewy chóralne i mu- 
sztry, oto sprężyny nawrocenin. Trunek 
alkolioliczny zustąpiono przoż inny, du- 
chowy >). 


"© R. Żywicki. 
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iorwszoj nagrody nia przyznano 
| nikomu, natomiast dwom mala- 
7 rzom — drugio, Jedna z nich joat 
zbrodnią społoczną, deugu—osobliwym fa- 
worom, który jodynio sezonem faworko- 
wym dn się wytłomaczyć, Tamta wola 
o pomstę do nioba, jako świadoctwo cho- 
robliwego w naszom społeczoństwia filoso- 
mityzmu, który zukrada się widocznio i do 
townrzystwa artystów, akoro ma czolność 
uwiończania malarza, o nazwisku znozyna- 
jącem się mu „Iirsz,* w kończącem na 
„borg.* To zań jost dowodem coraz więk- 
azogo lnhbowania się wurszawian w t, 2w. 
„nonszalancyi,* ozyli zaniedbunym nieco 


*) Szła ml tylka à spoleczne warunki pijaństwa oraz 
propagandę wstrzemiężliwaści. Mógłbym jeszcze zaj. 
slatystycznych, wykazujących, na 
czem w gruncie rzeczy polegają powodzeniu aposto- 
łów, gramiącycli alkoholizem. W Hanowerze propagan- 
da pastora Sebluga nawróciłs na wytezemiężliwość aż 
82 tysiące osób.$Niestely, w lej Jlczble było 0 tysięcy 
dziec! 1 47 tys, koblet! Ale to leży pa razle po za za= 
daniem niniejszego artykulu 


rzeć da danych 


' gwoli większej fantazyi szyku, połączonym 


z pewnością siebie. 

Obraz Hirazenberga przypomina trochę 
jego dawniejszy: „Jeszyboth,* rodzajem 
1 nastrojem. Tylko że teraz mamy przed 
sobą, sconę mniej glęboką, akupionq i mi- 
stycznie egzaltowaną, u bardziej rodzajo- 
wą, i powszadnij. Motyw niezmiornie pro- 
sty i wybornie wyrażony w układzie figur, 
wyrazach twarzy, oświetleniu. Jest to 
świąteczne zacisze rodziny prawowiernej 
żydowskiej. Wazyscy zebrali się w pobli- 
2u okna i sluchaja czytania; dziewczyna 
prosta w czerwonaj chuścio, z wyraźnym. 
akcentem siły charakteru i poważnego zü= 
myślenia, stoi oparta o framugę. Stary oj- 
cieo w krymoo nn siwoj glawio, poważny: 
jak patryarcha, niezmiornia naturalny, 
uginejący się pol cięzarom powazodniogo 
życia, hez żadnej pozy, siadzi sobia wyga- 
dnie, pochylony i talk zadumany, że jost 
prawio „znpntrzony w cos! jak ezłowiak, 
któremu doświndczemia, wiak i rozum po- 
zwalają bujné myślą niokoniocznie w takt 
z otuczująjcj Jest to pyszna, peycholo= 
gioznio prawdziwa i bardzo wyrazista gło- 
wn. Itównioż dobrym i polnym obaraktoru 
pomysłem jost matka, która leży w lóżku 
w polciowiu, zukopana w botach, z twarzą 
prgowinasna chustką, alo przytomo i ży- 
wo zaciekawiona trością książki, I inne 
postacia sy doskonala dobrane, urządzenio 
i wygląd pokoju, rosztki owoców nw tule- 
rzu, jak gdyby po obiedzie sobotnim — 
wszystko podpatrzone, szczere. Artysta 
wypowiada bardzo wielo — to jogo głów- 
na zaleta—nio uciekując się dośradeczków, 
isztnezok, Tę rodzinę widz rozumie wy- 
Amienicio i zgaduje ją, jak zo znajomych 
portretów — domyśln się, że jest w niej 
cieplo, milość, powaga, pubożność, prostota, 
i ż6 ona spędza święta i wogóle ozas wol- 
ny na rozrywkach pouezających, poprzo- 
stając na własnom towarzystwie. Jost to 
obraz w ealom znaczeniu tego wytażu ro- 
zumnia skomponowany, z bardzo natural- 
ncm a Jadnuk ofoktownom wyzyskaniem 
światłu z ulicy, odozuty í na tle motywu 
dosyć mało popularnego i mało ostetycz- 
nego, przeprowadzony szlachetnio, 

Gdyby mi dano do wyboru portret pę- 
dzlu Olgi Roznanskiej (także nagroda dru- 
ga) i obraz Lentzn — któremu przyznano 
trzecią, wolałbym ten ostatni, każdy zaś 
z nich chętnie zamieniłbym na portrot kra- 
kowinnina Moehofera. Pani Boznwńskn 
malnje zręcznie, efektownie, z tam pozor- 
nem, tuk podobującom się zaniodhaniem, 
które ma racyę bytu i jest smaczne juko 
roakcya przeciw dlubaninie duwnych pę- 
dzli i przeciw urzędowości i sztywności 
pozy, która tyle portrotów duwnoj daty 
szpeci, Alo dziś już sztuka odawiożyłw się, 
strucilu niemiecką ciężkość, zyskała dużo 
francuskiej brawury í na nowo wymaga 
pogłębionej treńci. Prawdziwie dobrym 
portretem nazwałbym taki, w którym jest 
ijnk największa naturainośó, u bodajby 
i przygodność pozy i dużo siły w twarzy. 
W pracy, o której mowa, jest tylko pier- 
wszy warnnak. Npojrzenia w bok, wygo- 
dne usadowienie się, nastawiony od nios 
chceniw kolniorz surduta, ładno roco 
i lśniąca dlugio piznokcia — oto czynniki 
azyku i szorokości traktowania, Twnrz jo- 
dnak sama nio wyraża nio i tradno dajo 
nię zapamiętać, nudto prawo oko trouhę 
przekrwiono i forsownie zwrócono nw 
hok, Takich dzieł było jng u nas dużo, 

Co innego Mohufer. Oto siedzi przod 
tobą w pracowni awej artysta, jost mu wi- 
docznio zimno, więc grzeje się przy żoln= 
znym piocyku; á amutno i posę- 
pnia na duszy — rzoklbyś, iż mu i we- 
wnątrz aiobio zimę. Jest to obraza mezmior- 
nie komczny i niezmierniu zdecydowu 
ny. Twarz zadumy swą i melnacholią przy- 
kuwa do siebie; kontar całej postaci silny, 
koloryt ulogi z rozmyslu i wszelkiej efek- 
towności pozbawiony. Na glowio fez ture- 
eki czorwony, ot i wszystko — wazyatko 
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weszło w człowieku, zamiast go rozpraszać 
na martwe otoczenie, ozdabinć go i spro- 
wadzać do roli jednego zo sprzętów malar- 
skich. 'Dendoncyn ta jest widoczną, gdy 
zważymy, że w drugim ubrazie togoż a! 
sty, przedstawiającym ogromny pojzuż 
rzeczny, jest i wiolkio ożywienie kolory- 
styczna i alu tonów lokalnych, Co więcej, 
nawet ta aila właśnie, przesadz jak 
gdyby kroiłu na powną fantastyuzność, z0- 
psuła krajobraz, rozległy, pootyczny, na- 
strojony 1 nader powietrzny. Niebo tak 
zielone, jak nic bywu nigdy, jest po pro- 
stu jakąś zagndkqą. Szkoda, bo motyw po- 
jety został wspaniale, a całość mogłaby 
atwo stać się znakomitą. 

Co do robotników p. Lenca, przychodzą- 
cych rozmówić się zo awym chlebodawcń, 
to dają oni pochop do rozpamiętywuń nu 
temat zadziwinjącej niojednolitości togo 
malarza, Poczucie charakteru i wyrazu do- 
skonule, zostrojenie pojedynczych tanów 
psychologicznych w joden akord hoz zn- 
rzuta, twarze, slowem, wymowne i rony- 
misle, sam wreszcie motyw świoży, nia 
ograny bynajmniej u nas— a jednuk jakia 
to lukiorowane i twarde! Z pewnością nie 
będzie naciągania, gdy powiem, że naj- 
miękazom że wszystkich tych ludzi — jost 
biurko, starannie wystudyowane w kolo 
rzo i reHelskoh, podczas gdy robotnicy są 
ogromnie monotonm, pryncypal drewniu- 
ny, u cały pokój sztywny, jak odnowiony 
mobol. W każdym razio robota to poważ- 
ma, celującu zwłaszcza typom i okaprea 
środkowego z pomiędzy trzech towurzy- 
szów, na którym wyraźme czytamy onie- 
śmielenie, namysl i żądanio. 

Z pozostalych płócicu konkursowych 
wyróżnia się kilku, Puna W ywiórskiego 
acona myśliwska w lesie joat urządzona 
glównie dla sypkiego śniegu, po którym 
bląkują wię żóltawe promienie skośne słoń- 
ca. Śnioj ton malowany jost wybornie, ula 
gostanowczo za dużu nawot w stosunku do 
ogromnych rozmiarów obrazu i wohoc ta- 
go, że jednak chodziło tu w granoia rzeczy 
o myśliwych. (i wszakże pousuwśli się 
gdzieś na ostatnie plany a główny toren 
zwjmnje kapogoa pałąż, która ma wyobru- 
żuć ognisko. 

Pun Woychórl znów postąpił odwrotnia, 
zumiast rozpierzchłych rozrzuconych grup, 
które nieraz robily wrażenie tapety, ze- 
środkował cały lua sosnowy w odyhou 
i nozynił wybornie. Alo cóż kiedy dzik 
ton zaminst byd osaczonym przez psy, jest 
przez nia fegmatycznie lizany i uapustni- 
kom nio dziojo się żadna krzywdn-=iAcio 
cudowna polowanie! Dwaj chłopi ze 
strzelbumi sang ku niemu apokojnie i boz- 
pioeznio, jak gdyby choieli np. usiąsś su- 
bienunim i odpocząć, Krótko mówiąc, 
pojęcie sytuncyi jest tu poprostu naiwna 
i nie uaprawiadliwia go bynajmniej obja- 
nieniu, że to naganka chłopska. 

Z prawdziwy przyjemnością putrzy się 
nn, obraz p. Wasilkowskioj (list pochwal- 
ay) Jest to niby portrot dwu młodych 
koliot, wygodnie usadowionych w ludua- 
rzo i gawędzących z sobą po przyjacielsku. 
Patrzą na widza śmiało, ubrano aq wy- 
twornie, na twarzach ualkiem naturalno 
usmiochy i wyraz przyjemnej swobody, 
Za tlo służą im rozmaita barwne drwperye, 
doskonulo pod względom koloru zharmo- 
nizowuno ze aobą i z tonami ubiorów, 
u tony wy silno í czyste, rysunok powny 
i śmiały i obraz bylby jednym z lepszych, 
gdyby nia nadmiar tendencyjnie koloro- 
wych matoryi, gdyby nie natręctwo już za 
wielkich plam barwnych, która nadają 
całości powion słabiutki odcień urządzenia 
scenicznego albo tapicorsko-dlokoracyjnego. 

Ogromua plutno uu tomat wschodni, p. 
Ciąglińskiego, posiada parę ladnych i du- 
likatnych twarzy kobiecych, ula jest wo- 
golo szalilonowe, po staremn uatłoczone 
arabski galanteryą, u w dodatku rozpierz- 
chlo, kiepsko wytlomuczone i palna tylu 


rozmaitych rodzajów jasności i białości, że 
wprost męczy oko i nio pozwala mu się 
połapać w kompozycyi. Pana Radziejow- 
skiego Matka Boska w postavi pięknej 
i świątobliwio wdzięcznej chlopeczki pol- 
skiej z dziociątkiom na ręku, tchnie rze- 
czywistą pobzys. Jost ten rodzaj unara- 
dawiania figur swiętych nio nowym zgolu, 
alo mimo to w obecnym wypadku nie czuć 
w nim pospolitoś świętość i przoczy- 
stość zostały zachowane i charakter swoj- 
skioj, rozumie się, mocno wyszluchotnionej 
wieśniaczki. Dzieciątko Jezus traktowana 
umiojętnie, nuturalme i pioszczotliwie. 
„Molancholia* p. Radziejawskiega podoba 
mi się znacznie mniej; choć pojęcie rzeczy 
jest dobra i zamierzony nastrój wybornie 
dalby się osiągnąć przez postać młodej 
kobiety, w zadumie spacerującej śród sa- 
motnego pejzażu, to jednak nie ma tu kra- 
jobrazu, należycio wypracowanego, a ayl- 
wota kobieca jest nad miarę sontymentalną. 


Pun Lindoman dal brzeg rzeki z przy- 
stanią; na ziemi, niebie i na wodzie dużo 
kształtów, światal i cieni; powiedziałbym 
nawot, żo dużo życia w falach dobrze roz- 
ruszanych, alo koloryt trochę podejrzany; 
ot tak, wszystkiego potroszę, żcby ogólny 
„smuczck* hy} dobry—nie jost to jodnak 
ani szezóra natura ani szezery gust arty- 
sty, ula więcoj chęć przypodobania się. 
To samo zustosowałbym do dwóch krajo- 
brzzów p. Rapackiego, 4 których jeden 
przedstawia noe księżycową pad minatom, 
u dragi— wielki ogród w zimie, Ten ostat- 
ni jest może mniej miły, ale za to praw- 
dziwsżzy. 

Niopodobna mi rozwodzić się nadinnemi, 
mniojszemi lub większomi ozdobami kon- 
kursu, który wogóle wypadł wcale dobrzo 
i swiadczy o zninteresowaniu się niemulem 
kolonii malarskiej; wspomnę tylko o dwu 
urtystycznych, choć nie koniecznie udat- 
ych, zustosowamiach spirytygmu, miano- 
wicie w obrazach p. Owidzkiego i Cichoo- 
kiego—obedwaj jednak stanowczo do wy- 
wolywania duchów się nie nadają — 84 na 
to za mało eteryczni; piorwszy dal motyw, 
z którego możnaby zrobić rzecz ładną, coš 
niby wizyę, ukazującą się ogrodniezkowi 
przy pracy, ala nowela ta rozgrywa eię na 
tle grubo tekturuwam; drugi— rałodego, 
w rozpaczy czy marzeniu pędzącego po 
komnacie mnicha z fatalnie narysowaną 
azyją i głową, karaionnie twurdemi skrzyd- 
lami anioła—na tlo drownianem. 


Cezary Jellenta. 
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NOTATKI LITERAOKIZ I ARTYSTYCZNE. 


- Arcydzieł Szekspira (w wydaniu Iwowsklem) wy- 
szly zeszyty 14: Dzieł dramatycznych Szekspira 
(w wydaniu Gebethnera L Wolffa) tom VI. 

— Dziejów powszechnych ilustrowanych (wyd. F, 
Bandy w Wledolu, skład główny u Ceninerszwera 
w Warszawie) wyduno zeszyty 3 do 12. 


= Besa Majewskiego Słownik nazwisk zoologicz- 
nych i botanicznych polskich doszedł do zeszytu 9, to- 
mu II. 

— J. Verne, 500 milionów Begumy, powieść fanla- 
styczna, wyd, Guranowski. Dwu ludzi spokrewnia- 
nych, francuz I ulemlec, atrzymaln olbrzymi spudek, 
pól miliona franków. Pierwszy za swoją rzęść wzalósł 
w Ameryce miasto szczęścia, drugi olbrzymią fabrykę 
potwornych armat, które to miasto mialy zniszczyć 
slraszjlwymi pociskami, Plan ten wszakże został uda- 
remniony. Dużo w tym utworze Jest fantazy), ale dużo 
nieprawdopodobleństwa | Jaskrawej tendencyjności. 
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| iomiańatwo nnszo—to dziowię pior- 
'| worodna ogólu i jego opinii, u ogół 
2 ton raczej aklonny jest przoba ozać 
iżałować, niżli abwininó i karać. Każda 
bieda iub klęska, doty kająch ziomian, znaj- 
dują szerokie i szezere ocho w społeczeń- 
stwie, 

W kraju, jak nasz, rolniczym, klasa ta 
naturalnym bardzo biegiem rzeczy, zajęła 
wybitne miojsee. Prawo liczby kużdy 
chętnie im przyzna, inno zas—zdawuloby 
aię—o tyle tylko, a ilo jo ona pozyska 
w spoloczeństwio pracą dla niego podjętą. 
To napozór prosta pojmowaniu rzeczy julk- 
żo jost rzadkiom i wyjątkowom; dla zna- 
cznej większości jeszczo na długo tvtuł 
właściciela ziomskicgo będzie najlepszym 
pusportem, najbardzioj pożądaną marka 
przyjażni, widoków mułżońskich, słowom, 
wszystkiego ilobrogo, z jedynym wyjąt= 
kicm—dlużnictwa. 

Bądź to dlatego, że ogół mu bardzo nio- 
dokładne pojęcie o ciężarach, przy wiąza= 
nych do tytulu wlasnosci rolnej, bądź to 
ailą tradycyi, ktora z toj sfory wyprowu- 
dza najlepsze siły narodowo w przeszłości, 
bądź to, że posiadunio ziemi bylo przez 
wieki calo wyjątkowym przywilejem do- 
brze urodzonych, a więc mażnych—ogół, 
powtarzum, zawsze dla ziemiuu przychyl= 
nie iest uaposobiony, chętnie stoja się 
obronci, niż oskarżyeiclom.  Iuooz ta sym- 
patya nie powinna psuć faworyzowanych, 
nio powinna nigdy u tyle spotęgowywać 
ich dobrego mniemaniu o sobie, żoby aż 
uważali się za niotykaluych przez wyroki 
opinii ogółu, ile razy ton słusznie zapra- 
gnie korzystać z przyslugujących ma praw 
kontroli społacznej, I choć ziamianie na- 
si, skutkiem niezrozumiałego dla nas po- 
mioszania calkiom odmicunych pojęć, 
w oczach wielu jedynie są obywatelami, zo 
szkodą wszystkich innych stanów epole- 
cznych, toć przecie w świetle zdrowaj lo- 
giki, zarówno oni powinui baczyć na swoja 
postępowanie obywatelskie, jak i wazystkio 
inno choćby uawet bardzo zikczemze stany 
i zawody; zarówno włuściciol Baczęsnoj 
Wólki, jaki pachcisrz jego, Ahramko, mogą 
ipawinni być powoływani przod sąd pu- 
bliczny, już choćby dla tego, 20 ton Abram- 
ko nieraz posiada poważna i silne prawa 
do tego, aby się w krótco stać wlaścicie= 
lem tojże Wólki. 

W ostatnim lat dziosiątku ogół ziomian 
udorzył nu gwalt o swoich klęskuch i ru- 
inio i znalazł w społeczeństwie, jośli nia 
ratunek i pomou natychmiastową, gdyż 
o to n nas najtrudniej, to ogromno współ: 
czucia i maag dobroj woli w radzio 1 blo- 
gosławionych ohẹęciach, 

Kolojno powstawały różno delegatye, 
komisye i sokcye, apocyńlnia iuterosom 
ziomian służyć mające i one pod lusłom 
obrony interesów ziemiańskich pracowały, 
jak mogły i umiały, a podobno (2) pracują 
aż do dziś dnia. 

Ułatwienie i wyszukanie żródał tuniego 
krodytu, rozszerzonia działalności wszol- 
kich spółek już istniojących i zakladania 
nowych, wskazanie nowych dróg zbytu, 
olimyślenia najlepszych systamów gospo- 
daratwu folwarcznego—to są zadania pod- 


nym ciągłych obrad. A tymezasom ton 
i ów z ziemian, uśmiechając się lzawo na 
wieść o dobrej woli i wielkich planach pp. 


*) Pozustawiamy antorowl swobodę wywudom 
z zastrzeżeniem, że ale we wszystkich punktach beze 


Red. 


względnie przyjąć je można. 


jete i... uż dotąd będące na porządku j 
I 
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PRAWDA, 


55 


Tudców, „brał się do kupy“ i starał na- j 


tychmiastowymi środkami znpobiedz bie- 
dzie i grożącej ciągle okamiayi z rodzin- 
hego zagona. Lecz widocznie te usiłowa- 
nia nio przyniosly wielkiogo pożytku, bo 
lacz i narzekania słyszymy ciągle doko- 
u. Na szpaltach pisma, jak Prawda, prze- 
Zukczonego dla ogółu iutolgontnych cay- 
telników, choć nie rolników-speeyalistów, 
Mio od rzeczy będzie uchylić zasłony z ży- 
cis naszych ziomian na ich wlasnym zago 
nie, dla zwrócenia powszechnej uwagi na 
te anomalie, które tam spotykamy, a któ- 
niomułą grają rolę w npadkn naszych zie- 
mian i ogółu gospodarstwa krajowogo. 


1, Budzet przeciętnego siemianina 

Jaky przestrzeń ziomi możnaby u nas 
przyjąć za średnią własność ziumską? 

Sqdzilbym, że od 20 do 40 włók, a to 
w miarę wartości ziemi i jej wurtośct pod 
Warszawą, w Proszowskiom, Skalbmier- 
skiom, Hrubioszowakiem,Sandomierskiem, 
Opatowskiom, aż do piasków np. Podlasia. 

Niojodnokrotmne wypadnie, że 20 włók 
będzio warte znacznie więcej, niż 40 w in- 
hej okolicy, locz nas to mnioj obchodzi 
w tym wypadku i wystarczy nam, że 
W granicach tych liczb wlusność ziomskw 
Jest u nas najliczniejszą. Oo warta jest 
ta 20 włók dobroj lub 40 gorszej ziemi? 
Licząc po 2,500 rubli za piorwszą, a polo- 
wę toj sumy za dragy i dodując po 10 tys. 
rubli na inwentarza w każdym z tych fol- 
warków, otrzymawszy liczbę 60 tys. rubli, 
Jako wartość przeciętnej sredniej wlnano- 
ści ziomskioj u nas. Przypuśćmy dalej, 
że taka wlnsność jest oboiążana 25 tys. rs. 
pożyczki Tow. Kred. Ziemskiego.  Włu- 
ściciol tedy jednego lub drugiego folwarku 
ma niezuprzeczone prawo do reszty od ka- 
pitalu 60 tys. rub. mizus procent » umor- 
tyzacyj, płacony corocznie Towarzystwu, 
czyli X— 1437 rubli 50 kop. 

Kupitał umieszozony w ziemi, jako naj- 
lepsza lokata, przynosi wszędzie w Euro- 
pic bardzo nizką rentę, nio większą mż 
215 312. U nas pod tym względem dzio- 
jo się trochę lopioj i odsotki wypadują od 
44—55, lecz nigdy iw zadnym razio nie 
Wyżej, niż to mieć cheq nasi ziemianie, 
wiecznie kulojąoy nu urytmetykę. Kapi 
tal obrotowy, te 10 tya. rubli, w inwentu- 
Tzach wszelkich, jako ponoszący większe 
ryzyko, powinien być oprocentowany wy- 
żej, up. 8% 

Na podstawie tych cyfr właściciel wspo- 
minanego folwarku ma prawo do następu- 
Jqącogo dochodu: 


Ash od 50,000 rubll 2,250 TW. 
180 ad 10,000 n Bon ra. 
Razem 3050 
— 1,437 rs, 50 kop. = 1,12 ra, 50 k, 


Pozostaje teraz najdrużliwsza kwestya 
wynagrodzonia, jakie pobiorad winien zio- 
mianin za swą pracę, o ile sam zajmuje się 
gospodurstwom, Nie mamy tu żadnych da- 
nych, bo i trudno o nia bardzo, gdyż pracę 
każdej jednostki należałoby oddzielnio 
oconiaó, a to w miarę uzdolnienia i sił. 
Wszukże nia odbiozgniemy daleko od słu- 
Bzności, naznaczając ziemianinowi na ta- 
kim folwarku wynngrodzenio, za któro 
mógłby on wynająd dobrego zastępcę. 
Mioszkanie z apałom i szośósot rubli ro- 
cznie — to dochód ziemianina, otrzymany 
z pracy wlaanoj. 

Nazwajmy go dlu krótkości p. Pługiom; 
ma on awoje niezbite prawo do 

1) renty, wynoszącej rocznie 1,612 rs. 50 kop. 

12) wynagrodz. za prace „ 600, — n 

Razem 2,212 rs. 50 kop. (a) 

Jest to cyfra dość Koisła, bo zgadza się 
2 rzeczywistą praktyką życiowy. Przecię- 
tna cena dzierżawna dobroj ziomi wynosi 
200 rs. zu wlókę, a 100 rs. 2a lichą, a więc 
tala suma dzierżawnu z folwarku wynio- 
slahy około 4,000 rs., tj. tyle, ilo razem ata- 
nowi obliczony przez naa doelód wluści- 
ciola folwarku, lącznie z opłutą Towarzy- 
stwa i podatków. 


Obejrzyjmy teraz drugą stronę medalu, 
a mianowicie zbierzmy przybliżone oyfry 
rozchodu p. Pluga. Na wstępie zaznaczyć 
trzeba, że wśród naszych ziemian dzieje 
się z rozchodom onłkiem inaczej, niż wśród 
innych zwyczajnych śmiertolników. Lo- 
karz, adwokat, artysta, literut na podata- 
wie przypuszozalnego dochodu układa po- 
zyoye rozchodu; nasz ziemianin radzi sobia 
inaczej Wio on z góry kosieczne pozycyć 
swoich rozchodów i do nich mus? naciągać 
przychód. 

P. Plug miee musi; 


rocznio: 


1) Cztery konie cugowe do karety | powozu 480 rs, 
Jednego wierzchowca dla siebie 120 „ 
Dwa kuce dja swych pociech „ . 90 p 
Reparacyę | utrzymanie zaprzęgów 

| ekwipały DA Ga JE CZ 


Razem 780 rs.) 
2) Służbę osobistą: 
Kuchara * , 
TORA mio - 
Na pól dnla dajewkę da kuci 
Chlapca kredensowego 


Pannę (szafarkę, ochmistrtynię) 
Pokojówkę WAS 


a kosztami utrzymania połowy na ordynary!, dru- 
PO" 


3) Syna w szkolach w Warszawie 590 rs. 
Nong lub guwernantkę w domu 300 n 
Boo rs. 

4) Ogród kwlatowo-spacerowy 50 ra. 


Ta cztery pozycyć wynoszą już 2,466 rs., 
a cały przychód wynosi podług (a) 2,212 rs. 
50 kop. Już mie mogę! 

A glzioż są pozycye: 

5) Utrzymanie siohie i rodziny. 

6) Wydatki księgarskio. 

T) Btroje żony i oórek, a takze niewy- 
brodna gardarolba p. Pluga. 

8) Doroczno przyjęcia i fety. 

9) Wydatki na cele użyteczności ogólnej. 

10) Wycieczki do Warszawy lub do wód, 

LI) Lekarz i apteka. 

12) Proforans po trzy grosze lub wint 
po pięcdziesiąt. 

13) Oszczędności nu czarną godzinę—itd, 

Szkoda, że w liczbie oglaszanych u nas 
konkursów nio spotkalismy takiogo, któ- 
ryby nagrodził sowicie rachmistrza, wyja- 
śniającago, skąd przeciętny ziomianin do- 
pełnia te liczna braki, ozerpiqc naturalnie 
tylko z należnych sobie pozycyj przycho- 
du” My zaś łatwo znajdujemy rozwiązanie 
toj zagadki. P. Plng wlecze swój żywot 
kosztem kapitalnu, n to w sposób najła- 
twiej dia mogo dostępny. A więc nbo za- 
ciąga pożyczki na drugi i dalsza numery 
po Towarzystwie, sprzedaje las, o ilo go 
posiada, lub naroszcio korzysta z kradytu 
u małomikstoczkowych lichwinrzy. 

(oz dziwnogo, żo przy takim stałym hud- 
żecie, upadok cen na zboże — fo nędza, 
a niourodzaj, gradobicie lub pożar kresten- 
oyi — to upadok często boz ratunku. Kto 
winien? Jak sobie postąpić z wymioniono- 
mi pozycynmi rozchodu? 

Nioch kużdy z pp. Plugów sam sobio 
odpowio i skm zaradzi, (D, 6. nj). 

„Napoleon Rouba, 


Emde RR C——— 
LIBERUM VETO. 
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Rozkosz nieposładania skcyj, — 

glelduwej, — Piorun | pup Zwierzenia w Ku. 

rycerze codz, — Wszyscy grają. — Dlaczego uważnmy 

to za złe, — Grający próżniacy, — Fantazye natury, — 

Niespodzianki dusz ludzkich, — Wyrok matematycz- 
uy, — Falb meteorologii czlawieczej. 


owy przedmiot gry 


<lyó możo, że czytelnicy Prawdy 
doznuwali w zoszłym tygodniu 
Ę wrażoh ożlowiaku, który lożąc 
w cieplem i wygodnem lóżku, slynzy sza- 
lejącą na dworze burzę i porównywa awój 


rozkoszny stan a nioprzyjamnościami tych, 
którzy podczas alewy lub zawioi znajdują 
się w drodze. Jnkżo wtedy smakuje łóżko, 
trwałe ściany i niedziurawy daohl W obo- 
onym wypadku dostarczyła tej rozkoszy... 
nieposiadunio akoyj, któro znalazly sią 
w wirze szalonogo orkanu. Czytelnicy na- 
ai, jeżeh skądinąd nia wiadziali, to z kil- 
kakrotnych zaznaczeń w Prawdzie zuwa- 
żyli, że na tutojszej giołdzie, u raczej w tu- 
tejszym świecie handlowym ciągnie się od 
pewnogo czuau zapamiętała, karkołomna 
gru w akoyo rozmaitych banków i prza:|- 
siębiorstw prywatnych. Źrodzila się onn 
Ë zakazie dokonywania „obrotów“ spo- 

ulacyjnych rnblemi i miała wynagrodzić 
ton dotkliwy ubytok ludziom, którzy nie 
sieją, nie orzy, A muszą zbierać plony, tj. 
graó. Ta pasorzytnicza i próżniacza banda, 
która zapomocą rozmaitych sztuk giol- 
dziarskich na calym obszarze oywiligaeyi 
wysysa krew z produkoyjnych mozołów 
człowieczych; tn banda, która nieraz po- 
siadejąc garńć pieniędzy, zdolną wystar- 
czyć jej znlodwio nn przeżycie roku, po- 
trzebujo z nieli wydobyć spokulacyą środki 
na calo luta, nia mogła nie uchwycić jedy- 
nogo źródła hazardownych zysków —akcyj 
bankowo-przemysłowych. Wypruwiała też 
a niemi szalona harce. Boz pozoru przy- 
czyny, boz żadnogo usprawiedliwienia pod- 
nosila ich kurs do bajocznych wyżyn, aże- 
hy go po kilku dmach Inb miesiącach rów- 
nież bog pozoru strącić niżej wdnściwego 
poziomu. Tutejsi krętaczo byli tylko osta- 
tniomi rozgałgzioniami ramion polipa, któ- 
ry rozpostarł się po większych gieldach 
europojskich i którogo leb tkwil niornz 
bardzo daloko od Warszawy. Jest to za- 
slug Gazeży losowań, że ona piorwsza tę 
orgię dostrzegla i ciągle na nią zwracała 
nwagę. Pomimo jednak, żo echa ostrze- 
żoń tego organu odbijały się w innych pi- 
amnch, gra akcyami rózwijalu się coraz 
bardziej, jej twórey lekooważyli sobie na- 
pomnienia, a jej ofiary widziały bloto do- 
piero wtonczaa, kiody w nie wpadły. I byl- 
by prawdopodobnie monte-varlizm giałdo+ 
wy rósł boz przoszkody dalej, gdyby nagle 
nie spudł na niego piorun w postaci okól- 
nika ministra skarbn. P. minister zwrócił 
się z przestrogą do publiczności, ażeby wy- 
cofała się oo prędzej z odmętn, gdyż osta- 
tecznie ona zaplaci koszty toj zabawki, 
pod którą ukryla się zdradliwa spokula- 
oya. Wrażenio tego głosu było nadspodzie- 
wane: gioldy ogarnął popłoch, akcya w 
lugły do sprzedaży w ogromuoj masie, 
kurs ich obniżył się straszliwie. Zsehodzi 
pytanie; czy rzeczywiście w tej orgii o tyle 
przyjmowała udzial publiczność, tj. ludzie, 
niebędący giełdziarzumi zawodowymi, że 
aż potrzeba było urzędowego napomnie- 
nia? Wyznaję, ż6 togo nio praypuszezalom, 
nle po przeczytaniu objaśnienia bezimien- 
nego znuwoy stosunków w Kuryerze co- 
dziennym widzę, że istotnie apadła zasłona 
% rzaczy, o któroj filozofom się nio śniło. 
Antor pisze: „W Wurazawie nia mu w tej 
ohwili żadnej instytuoyi finansowej, żadno- 
go większego domu handlowego, w któ- 
rym albo caly, alho większa część porsono= 
lu nio spokulowałaby na akoyc—i to w ta- 
kim rozmiarzo, ża przedmiot zanugażowa- 
nin jadnostok, nieposiadających 300 rs. 
mejątku, dochodzi do kilkunastu u często 
do kilkudziosięcia tysięcy rabli. Ale to jo- 
szczo nio cula jaskrawość obrazu. Twier- 
dzo stanuwczo, ño nie ma dziś w Warsza- 
wia żwdnoj sfory ludzi, żadnej grupy za- 
wodowej, w którejby spokulacya ukcyami 
już nie znalezła zwolenników.“ Nie chodzi 
tody o gromadkę żydków i fachowców, ala 
o masę, zmieszany) Z najrozmaitszych pior- 
winstków spolecznych. Toat to więc szał, 
ogarniajqcy szorokie koła. Jeżeli tal dzie- 
je się istotnie, to wartosé wszelkich prze- 
atróg, usiłujących powstrzymać rozwój tak 
znraźliwej choroby, nabiera większego 
znaczenia. Z drogiej wszakżo strony, czy 
można liczyć na trwalość tych hamulców? 
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Wątpię. Kto kiedykolwiek widzial tłumy 
ludzi, zalegających place i ulice przed 
kantorami lotoryi, formalno oblężenia 
iszturmy do tych twiordz szozęáoia, roz- 
promionione twarzo zdobywców biletu, 
wieloglowo spółki, trzymające ćwiartkę 
losn i wyczakujące z bijącom sercem taboli 
ciągnienia, kto to wszystko widzial i kto 
przeczytał niezliczone artykuly i rozprawy 
o sposobach dopuszezonia jak nujwiększoj 
liczby osób do łask fortuny i ukrócenia 
handlu bilotumi loteryjnymi, kto nakoniuc 
pamięta, żo resnray, kluby i domy prywa- 
tno eodzionnie „wintują,* ża totalizator 
ubopiogo miusta „przerabia* podczas kilko- 
dniowych wyścigów do 60,000 ra., tan chy- 
Dba nie wątpi, że zumiłowanio do hazardu 
stanowi zasadniczy rys naszego charakte- 
ru. Jożoli nia dadzą nam grać w lotoryę, 
totulizutoru Inb akoyo bankowo, będziemy 
grali w cokolwiok, w obligi kannlizaoyjno, 
w biulotyny motoorologiczne, w ministrów 
francuskich itd. 

Dluczego właściwie wszystkie tegu ro- 
dznju oporacye nazywamy złem? Uo spu- 
vo traci na tom, 20 po akonozaniu 
party nta, wyścigów konnych, ciągnio- 
nin loteryi, luh kampanii giełdowej, kilku 
kilkadziesiąt lub nawet tysnyce rubli prze- 
suni, się z jadnych kieszoni do drugich? 
Zaypownio, gdyby tylko o to szło, szkoda 
byłoby kropli atrumentn na zgromiemo 
nujbezmyśluiojszago hazarda. Bo czy Piotr, 
skutkiom jukiejś kombinucyi kart lub vn- 
chu gulki rulotowej, wziął od Pawla 3 ra., 
od Jaon 5, ad Marcina 4, czy toż każdomu 
z nich zaplncił tuką sumę, to dla ogolu jest 
wypadkiem zupełnie obojętnym. Nie po- 
trzebujo on nawat cierpioć, gdy 100,00) ra 
przeszlo w grzo od Piotra do Pawla, Ina- 
czej wszakże ta sprawa wygląda zo strony 
morxlno-ekonomicznoj. Nie jast dla spo- 
leczeństwa ubjawom małoważnym, jażeli 
znaczna ilość jego członków rozniech w 80- 
bie niezdrowo namiętności, z tego względu, 
że ono osłabiają zamilawanie i sily do pra- 
cy, która joat glówną dźwignią jego dobro- 
bytu i pomyślnoświ. Przekształoając odpu- 
wiadnio regulo Knuta. rzeo można: złe jest 
każde działanie, któro stawszy się prawem 
ogólnem, sprowudziłoby ruinę spoleczeń- 
atwa. Wyobraźmy zaś sobio, że gorączka 
gry rozszerzając się coraz dalej, ogarnęla 
daly naród, eo by go czekuło?  Przypusz- 
czonie to jost ozysto teorotycznem, rzeczy- 
wistą zad nñaza klęskę stanowi nowymi 
dowodami poparty fakt, ż0 stosunkowo 
wypada u nas za wielu grających próżnia- 
ków, czy prożnującyah graczów, którzy 
akłudują się na nasza ubóstwo 

Falb możo być blagiorom i nioukiom, 
ule nikt nie zaprzaczy, 20 togo rodzaju 
czlowiak przydałby się num bardzo i to 
nietylko w dziedzina kosmografii, Oo do 
mni ż niezmierną tęsknot wyczekuję go- 
niosza, który by mi przopowiodzial bodaj 
nu miesiosiąc, 20 pownego dnin ziemia do- 
stanie drgawek Inb mieszkający na niej 
ludzie wpadną w jakąś furyc, Zwlaszcza 
bowiem tych ostatnich wypadków dotych- 
czasowymi sposobami badania i logi- 
ki nie można przewidzieć nuwot o jo- 
dng dobę, skutkiom ozogo życie plynio ło- 
żyskiem naglych zwrotow i najadradliw- 
szych niospodzianok, Gazety donoszą, ża 
Anglia byla przed tygodniem widowniqy 
wszystkich kaprysów natury, Wzdłnż brzo- 
gow Bzkoeyi i na morzu Iriandzkiem bu- 
lał wściokły cyklon, W Londynio poprzed- 
niago czwartku termomotr spndł do 7 stop- 
ni mrozu, który nazajutrz ustąpił miejsca 
odwilży, u popołudniu lnn} deszcz oblity 
z piorunumi i błyskawicami. W Lincolna- 
liro śród zawiei Bnieżnej biły piornny, po- 
czem znowu zabłysła piękna pogoda. 
Wazystkio te niespodzianki są bardzo dziw- 
ne, dla wiedzy nussej niezrozumiałe s czę- 
ato nioprzyjemno. Ale ostatecznie można 
się z niemi pogodzić. Mówimy sobi 
stośmy jeszeze glupi w meteorologii, jeśli 
deszcz pada biorzumy parasol, jeżeli za- 


świeci cieple slońce—zdojmujemy futro— 
i basta. Większy kłopot z podobnymi ob- 
jawami śród ludzi, Źduje o1 się, ż6 znaaz 
pewną ich gromadę, więc przuwidujcaz, 
ża oni tak lub innczoj zachowają się w da- 
nym wypadku—i prorokujesz ze stanow- 
czością Faiba. Tymozasem nadchodzi ów 
moment, a twoi ludzie myślą, czują, robią, 
akurat coś zupełnie przeciwnego twoim 
oczekiwaniom. Pioruny w zimie i upa} po 
mrozie nie stanowią tukiej niespodzianki, 
jakiej dostarczyć mog}  nieobliczona 
w swych zwrotach duszo człowiecze. Ila 
razy one sprawiają nam nieprzyjemny za- 
wód, mamy rucyę im złorzeczyć, ale po 
uspokojeniu gniewn musimy powiedzioć 
sobio, żo rozczarowanie jest tylko akut- 
kiem naszych złudzoń, 20 my nio znumy 
wcalo tych, których znajomością się chwa- 
hmy. Stara zasada uczy: nie nio dzieje sią 
bez przyczyny, jeżoli więc joj nio widzimy, 
winna tomu nie prawiddowość, któru nigdy 
się nio lamio, ula nasza ślepotn, która jej 
ogniw nio dostrzojgu. Giy naoz zacny przyja- 
wiel okazuje się lotrem, nasz mist glup- 
m, nasza idanlnu żona—wietrznity, to 
że te istoty naglo przo- 
kształciły się, nie że my przenikuąć 
nie umieliśmy. To anmo stosuje się do 
większych i mniojszych skupień ludzkich, 
stronnictw, społeczeństw, narodów i ludz- 
kości. Wtedy, kiedy mniemamy, #o ono 
według naszych obliczeń powinny zwrócie 
się na prawo lub iść naprzód, one zwru 
się na lewo lub idą wstecz, Widzialem raz 
oputentowanogo kilkakrotnie złodzioja, 
który przed sądem przysięgłych, opowio- 
dziw] szozogólawo, jak dokonal bardzo aro- 
motnej kradzieży, Zdawało mę, że wyrok 
potępiający był matomatycznio pewnym, 
że szkoda było czasu nę  sluchanie ze- 
znań świadków i obron. Zadano przysięg- 
lym pytanie: czy oskarżony popolnił kra- 
dzież, da której sam się przyznal? Pa krót- 
kiej naradzie weszli da sali i orzokli: nie 
winien! Oniemiałom! A ilo razy jeazczo 
oniomialem po tem! A ilo razy oniomiuł 
każdy z wasl Wobec zaś tych nieraz po- 
twornych rozumowań ozy nio neturalnom 
jest pragnienie, ażoby jaka prorocy ludz- 
kich losów pojawiali się Fulhowie, tylko 
szczęśliwsi w nwych wróżbuoh, niż metoo- 
rolog niomiecki? 
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Lublin. Pisma doniosły, iż p. Luhowiecki, 
właściciel majątku Malice, założył w poblizkiem 
mieście pówiatowem, Hrabieszowie, duży skład 
nafty, w celu uchronienia ludności ubogiej od 
wyzysku spekulantów, monopolujących handel, 
Fakt sam przez się byłby drobnym, ule wycho- 
dzącym po za ramki zwyczajnych spraw życia 
prowineyanalnego, gdyby nie to, że świndcz 
a niezwykłej u nas przedsiębiorczości właś 
ziemskiego, który jożeli zna się na handlu i ozer- 
pie towar bezpośrednio z wielkiego źródłn—mo 
że tym sposobem przynieść pożytek i sable i lu- 
dności okolicznej, 

Radom. Ustawa normalna, zatwierdzona 
przez ministra spraw wewnętrznych, dała powód 
inteligencyi radomskiej do zabiegów około zało- 
żenia Towarzystwa pomocy naukowej dla kształ- 
cącej się młodzieży, Odbyto już w tym celu 
narady i postanowiono ogarnąć ową instytucyą 
oba gimnazya: męzkie i żeńskie, tudzież szkołę 
miejską, Członkowie rzeczywiści opłacać mają 
rocznie ra. 3 albo jednorazowo 50. — Nowe po- 
kłady rudy żelaznej odkryto w następujących 
miojscowościach gub, radomskiej: wo wsi Tu- 
chów (pow. ilżecki;, Gowarczowia (pow. konec- 
ki) i w Rogowie (pow. radomski). Dzięki temu 
przemysł otrzyma nowe źródła padsycnjące, 

Dąhrowa Górnicza. Stale rozwijające się 
stowarzyszenie spożywcze „Nadzieja,“ dała za 
rok ubiegły obrotu handlowego (wraz z fliami 
„Reden“ í „Niwkać) 380,000 rs, co w stosun- 
ku do roku poprzedniego przynosi przewyżki 
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85,000 rs. —Jeden z mieszkańców Częstochowy 
niedawne otrzymał odpowiedź odmowną na po- 
danie o koncesyę pisma peryodycznego. 


Wilno. Urzędowe dane zaznaczają znaczne 
zmniejszenie się w ostatnich czasach wywozu 
drzewa do Prus z gub, kowieńskiej i wileńskiej. 
W roku przeszłym wartość tego towaru, apła- 
wianego do Królewca i Gdańska obliczonu na 
pół miliona rs, gdy przed trzema laty obrót wy- 
nosił około trzech milionów. Przyczyną tego 
mię jest oczywiście wytrzebicnie 
lasów, z których nieoplędnie przoż długie lata 
czerpano bogactwa naturalne, (orączka nisz- 
czenia nie ustaje wszukże, Datąd da najwięk= 
szych lasów zaliczano wołożyńskie, należące do 
hr, Michała Tyszkiewicza. Obuenie podobno 
pokulaneł przystępują już do ich wycięcia. 
Śród włościan miejscowych rozwija się wstrzemię- 
źliwość coraz bardziej, ku wielkiemu niezado- 
wołenin szgnkarzy, Tak przynajmniej twierdzą 
koruspondenci-optymiici, Jezeli tak just istot- 
nie, ciekawe byłoby zbadanie pobudek anty-al- 
kobolizmu, które mogłyby dać poważne wska= 
zówki dla moralistów, a pewne świntlo dla so- 
cgologów. Obok tego zasługuje na uwagą iuny 
fakt: stalu rozwijające się samobójstwo nie tylko 
śród inteligenuyi, luoz í ludu. Korespondent 
Wieku utrzymajo, iż w jednym tylko pow. wi- 
lejskim w ciągu roku ubiegłego odebrału sobla 
życiu 19 lodzi, przeważnie włościan. W r. 1882 
sprawozdania urzędowe uotowały takich wypal- 
ków w całej puboroli—40, w dziesięć lut póź- 
niej (r. 1892) liczba urosła do 60-ciu. — 
Zmarły niedawno b. nauczyciel gimnazyum, Mo- 
niuszko, zapisał na cele dobroczynne zuaczne 
sumy, Między innemi na stypedym i wapnvein 
dla uczniów miejscowych wyznania katolickiego 
20,000 rs. — Powstanie wkrótce w mieście am- 
bulatorynm dla dzieci z oddziałem operacyjnym. 
Hank wileński ziemski ofiarował na ten cel 
3,000 rs. Inne instytueye także przyczyniły się 
do składek. —Wadług zapewnień korespondenta 
„Slowa, w Krożuch ma powstuć niższa szkoła 
rolniczą z zapomogi rządowej i składak ziemiań- 
skich. 

Żytomierz. Mieszkańcy miasta gubernial- 
nego, które dotychczas polączone jest ze Świa- 
tem za pomocą dyliżansów i furmanek żydów, 
skich, cieszą się postanowieniem budowy 
wązkolorówki do Rerdyczowa. Zujmie się tem 
pierwsze Towarzystwo kolei pomocniczych, 
o którem Prawda już pisała. Zarząd tego 
przedsiębiorstwa nie wymaga żadnych zasiłków 
pieniężnych, lecz zwrócił się do władz ministe- 
ryalnych z prośbą o przyznanie prawo przymn- 
sowego wywłaszczania ziemi, potrzebnej pod tu- 
dowę kolei, bezpłatnego otrzymania gruntów 
skarbowych, nie przynoszących dochodów, wre- 
szciu zatwierdzenia o 5g niższych opłat przewo- 
zowych w stosunku do taryf b. Towarzystwa 
głównego ruskich kolei żelaznych — Właściciela 
pasiek w prowiucyach połodniowo-zachodnich 
nio mogą narzekać na rok ubiegły; dał on im 
względnie pomyślne rezultaty i gdyby nle szko= 
dy wiosenno, intoresy pszczelarzy znacznie po: 
prawiłyby się. Ale więcej wis nieprzyjaźne 
warunki atmosferyczne, szkodzi toj gałęzi gos- 
podurki brak fachowców odpowiednich. Pazczel- 
nictwo jest prowadzone przeważnie po dyletan- 
oku. 

Kowno. Gozecie polskiej donoszą, iż hr. 
Benedykt Tyszkiewicz w majątkach osolińskich 
(pow. nowosleksandrowski, gub. kowieńska) 
wchogząc w ciężkie połeżenia swych dzierżaw- 
ców z powodu nadzwyczaj nizkich cen zhoża 
i prawie zupełnego zastoju w handlu, zmniejszył 
teperaczny czynsz dzierżawny za wszystkich 
folwarków o 20%; tym zaś, którzy ponieśli strn- 
ty w przeszłym lub bieżącym roku od pradobi- 
cin i ognia, zniżył o 30%. Jest-to prawdziwie 
obywatelskie wejście w położenie dzierżawców, 
których warunki bytu stokroć są gorsze niż wła- 
ścieli ziemskich, 

Moskwa. Miejscowe Towarzystwo miejskie 
wzajemnego ubezpieczenia, które powstało przed 
sześciu loty bez kapitału zakładowego, jedynia 
przy pomocy kredytu zarządu miejskiego w su- 
mie rs. 300,000, obecnie posiada własnego ka- 
pitału już 335,000 rs. Cyfra ta wymownie 
świadczy a powodzeniu i rozwoju instytucyi, — 
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Krzątanina akolo wystawy w Niższym Nowo- 
Brodzie nabiera coraz większej gorączki, Po- 
mima mrozów, roboty ciesielskie i blacharskie 
4 w całej pełni od rana do późnej nocy przy 
qamtloniu ełektrycznem.  Pracujo przeszła 
*500 robotników, Bardzo okazały ma być sa- 
łn sztuk pięknych. 


Medycyna dla kobiet. Pisząc w lecie u tej 
Mitawie, wyraziliśmy nadzieję jrzdkiego w 
SPaiatnienia kursów lekarskich dla kobiet, Kwe- 
W ta ciągle jest jeszcze ua porządku dzien- 
Dym, a składki na nawy zakład nic przestają 
Laplywać, Świeżo p. Rożdiestwienska-Szaniaw- 
„B czyniła hojną ofiarę: po 12,000 rs. corocz 
p na utrzymanie projektowanych kursów, 
Prócz tego zapisu zebrano już ogółem 700,000 
TA, Jest więc fundusz, wystarczający na roz- 
Palenie nowego ogniska nauki dln dobra po- 
Wszechnego, Prasa ruska żywo popiera tę spra- 
W, między innemi zaś ,S/. Pez. wied. zapytują. 

czego ma nastąpić zmiana nazwy zakładu 
dlaczego uznano za konieczną rewizyę prze- 
Psów o warunkach przyjmowania słucha- 
E „Zi mocy reskryptu Najwyższego—pisze 

A pazeta— oddano tylko kursy medyczne pod 
Zarząd innej władzy, bez zwijania ich w zasadzie, 
4 więc mogłyby hyó wznowione jak dawniej 
Daświudczenie przekonało także, ż0 patent z gi 
Mnazyów żeńskich i instytutów jest dostatecz- 
Dem świadectwem umysłowej dojrzałości panien, 

dość zdolno kandydatki nie nie zyskiwały 
JA kursach, a wobec wszechstronnego programu 
Jekarskicgo i teraz niema najmniejszej obawy, 
izby słabsze słuchaczki mogły pozyskać stosow- 
De świadectwo lub patent." 
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Petersburg, 2, stycznia. 


iadomo już naszym czytolnikom, 
żo zapowiedziany w Petersburgu 
wszochrosyjski zjazd młynarzy 
obudził u nas wielkie zajęcie, że nawet 
2 togo powodu zwołano w Warszawie nad- 
Zwyczajne posiedzenia i narady. Szezegól- 
Dio na jodno, urządzona przez sokcyę ban- 
lowi, przybyli interosowani z całego Kró- 
lestwa Polskiego. Ułożono piękny pro- 
gram, porządal spraw do przedstawienia; 
zalocono spocyalistom opracowanio odpo- 
Wiadnieh wniosków i oto zdawalo się, że 
<ałoksztalt intorosów i potrzoh młynurstwa 
tutojszygo wyjdzio w zupełnom zaokrągloe- 
mn, jasno, tem bardziej, że przocież tu 
chodziło o różne odłamy gospodarki kra- 
„Jowej, śoiśle związana z powyższym, Tym- 
tzasem juź na ostatnio narady w przed- 
dzień wyjazdu prawio nikt nie przyszedł 
do gmachu Muzeum przemysłu i rolnia- 
twa, Byłem utoli powny, żo przedstawicie- 
le, którym liczna rzosza wytwórców poru- 
czyła awe intorosy, wypełnią świetnie za- 

knie, Przywiązując zatom wielką wagę 
do chwili, w której będą się ważyć i rogu- 
lować doniosło zjawiska życia akonomiz- 
nogo w uałem państwie, podążylom także 
do Potoraburga, ażeby posłyszeć na wlasne 
tezy, co toż nasi rzóocznicy powiedzą. Ju- 

0% uderzyła mię najpierw nodzwyczaj 
skromna ich liczba. Przybyło zaledwie 
trzech uzy ozterech i zamiast wniosków, 
Postanowili odpowiadać tylka na pytania 
Drogrumowó. Głos zabierali ci wszyscy, 
którzy mioli ooś do powiedzenia z każdoj 
miejscowości puństwn, przedstawiciela zaś 
wurszawscy woleli pozostuó w skromnej 
Toli słuchuczów. Gdy doszło do kosztów 
Produkoyi wo wszystkich dzialnicuch pań- 
stwa, odpowiedziali ściśle na pytanie, ale 


z niezupalną, ścisłością pod względem in- 
formucyjnym. 

Jak wiadomo, zasadniczem zadaniom 
zjazdu jest obmyślenio środków zbytu wy- 
robów młynsrskich za granicą. a w zwiqz- 
kn z tem — sposobów podnicsienia toj cn- 
łoj gałęzi przemysłu, Otóż, o ilo mogę wno- 
sió ze skromnych i krótkich odpowiedzi 
pp. Worneru i Jontysu, obmyślili oni 
szozogólny systom ekonomiczny, miunowi- 
cio gorąco pragną uatwionia wywozu dla 
mąki z calogo Uosarstwa za granioę, a nia 
czq tego dla Królestwa w nadzioi, że 
z chwilą podboju rynków obcych otworzą 
się wownętrzne; nio pragną joazoze z tego 
względu, żo pociągnęloby to za soby zna- 
cano udoskonalenia tochniczno i potrzebę 
rozwoju młynarstwa na wielką skulę. Co 
to jest? — W dalszym ciągu postaramy się, 
o ilo można, wyjaśnić owe zapatrywania 
przedstawicioli mlynavstwa z Warszawy. 
Tymczasem zaś przyjrzyjmy się całej or- 
ganizaoyi zjazdu, jego obszornamu progra- 
mowi i dążnościam. Ułatwienia wywozn 
2a granicę i zamach na rynki obco pociąga 
za sobą odpowiednio zmiany dzialania 
i systemów. Całkiam więc słusznia posta- 
wiono na czole zadośćuczynienie wymaga- 
niom zagranicy w zakresio hundlu macz- 
nego, a zalom zalooono do rozpatrzenia 
następująco szczegóły: gatunki pszonicy, 
jakość mlowa, opakowanie, cony mąki za 
granicą i ich wpływ na interesy młynarzy 
rosyjąkich, koszt prodnkeyi mąki i dosta- 
wy joj do portów, w tych zaś ostatnich wy- 
datki frachtowe i komisowo. Koszt dosta- 
wy mąki za granicę i ubezpieczenia ladun- 
ków, zarobki na otręlnoh; ceny w kraju 
i za granioq; wytwarzanie mąki w gatun- 
kach i wartości, odpowiadnjących wyma- 
ganiom zagranicy; sposohy zniżenia pro- 
dukoy dla rynków obcych. Dulej: taniaść 
kredytu, zniżenie kosztów naprawy i hu- 
dowy młynów, zwiększenie produkeyi, u- 
tworzenie agontur w krajn i za granicy, 
urządzenie torminowej komunikacyi wo- 
dnej między portumi krajowymi a zugra- 
nieznymi z określonymi frachlami za prze- 
wóz towaru; terminowa dostawa koleją do 
portów; zbadanie tych miojscowości zagra- 
nicznych, które są najodpowiedniejsze dla 
zbytu mąki rosyjskiej, opracowanie w o- 
gólnych zurysacli projektu organizacyi 
agentur w kraju i za granion, ich zadanin 
itd. Pożyczki na produkt wywozowy, 
inspokcys dla niego. Urządzenio con- 
tralnogo biura młynarzy dla popierania 
wywoza mąki za pomocą dostarczania 
niezbędnych danych; wydawnictwo, po- 
awięcone młynarstwu. Te grupę spraw 
nzupołniują wrószcia pytania; Czy mlyny 
obecne, przystosowano prawie wyłącznie 
do potrzeb wewnętrznych, odpowiedzą za- 
daniu przy wprowadzeniu środków, ula- 
twiających wywóz mąki? Czy nio należało- 
by pomyśleć o budowie mlynów, przeznu- 
czonych wyłączme da wyrobu mąki na wy- 
wóz? 

Grupa ta, z góry w prograumia nakroślo- 
AE nio obejmuje wszystkich po- 
trzeb, znaczną zaś ich część wyjaśnia i roz- 
wija p. Szostak w swojem ohszornem apru- 
wozdaniu, które opracowal dla zjazdu, ja- 
ko dologat dopartamontu handlu i reko- 
dzieł, wyslany za grnnicę dlo zbiudaniu 
mlynarstwu w Anglii, Bolgii i Holandyi. 
Z kolei pomówimy i o tym wieleo cioku- 
wym przedmiocio, Tymcznsom zaś musimy 
wróció do piorwazcgo posiodzenia, na któ- 
rem właściwia zorganizowano porządek 
i sposób załatwiania spraw, Obrady w imie- 
nin ministoryum skarbu zagaił jogo przed- 
atawiciel, dyrektor dopartamentu reko- 
dziej i handlu, p. Kowalewskij, Zgroma- 
dió wytwórców i techników tej gałęzi go- 
spodarstwa z calago państw, utrzymać 
lad, który dla oszczędzenia czasu nio po- 
zwalułby różnym mówcom odbiogać zbyt 
daleka od przedmiotu, to jost zadanie nad- 
zwyczaj trudne, które jodnak w zuneznym 
stopniu przewodniczący potrafil osiągną. 


Przedowszystkiem zuslugujo na uwagę je- 
go przemówienie programowe, jako ponio- 
kąd wyrażonio opinii  ministeryalnoj 
i współdziałania. Otóż mówca położył na- 
cisk nú możliwie nujszorszy podkład eko- 
nomiczny, nk związek młynarstwa z inte- 
resumi rolnictwa, Stąd wyplywają: udo- 
skonalunia techniczno, podboje rynków itd. 
Rozwój wywozu przewodniczący uznaje za 
niozmiernio ważny i zapownia zebranych, 
30 wszystko, cokolwiek w tej mierze po- 
stanowią, ministerynra poprze bardzo chę- 
tniv. Takiego poparcia również nałoży się 
spodziawać od steru spraw kolejowych 
i ministoryum rolnictwa, tnką samą bo- 
wiem gotowość pomacy przyrzokli obecni 
nu zjeżdzie przedstawiciele tych dwu 
ognisk administracyi rządowej, 

Do zrobionin jost bardzo wielo wobec 
braku znajomości potrzeb wszochświato- 
wych, rozproszonego działanin wytwórców 
w obrębio Iłosyi i jednocześnie gromadnoj 
siły producontów obuych, Wywóz mąki 
z Rosyi za granice dotychczas głównie 
jost skiorowywany na rynki morza Śród- 
ziemuogo, da Konstantynopola, Grocyi, 
Ażyi mniejszej. Tam zaś, gdzia najwiękaza 
joat zapotrzobowanie, w Anglii, Iłelgii 
i Holandyi, gdzie zatem najburdziej opłu- 
ciloby się dostarczać ów produkt, młyna- 
rzo ruscy nie wyrobili sobie wstępu. Nato- 
miast Stany Zjednoczona Amoryki półno- 
onej, tj, kraj również o kulturze ekatenzy- 
wnoj, zbywa 60% swojej mąki na rynkach 
curopejskich i zalowa nią nawet Finłan- 
dye, co więcej -— ma zbyt nad brzogami 
morza Kaspijskiego. Roaya zaś wysyła 
tylka 3% swej produkogi mącznej i to na 
rynki mniej korzystne. Nie widać w tem 
zmiany na lepsze, przeciwnie — e każdym 
rokiem nawet powyższe skromne odsetki 
wywozu zmmejszują się coraz bardziej. 
Prawda, Ameryka posiada bardzo przyja- 
zne warunki w toj miorze, działu na wiol- 
ką akalę, korzysta z tanich maszyn i przy- 
ntępnego krodytn, Ale, jak zaznaczył p. 
Kowalowskij, wytwórcy w Rosyi Teda 
mieli pod tym ostatnim względem równioż 
ułatwienia. Ustawa Banku państwa nie 
mówi wyraźnie o młynarstwie, alo to nia 
powinno dawać powodów do przypuszcze- 
nia, žo ono jest wykluczono, Mlynkrze ma- 
JA prawo najzupołniejszu korzystaniu z te- 
go kredytu, jeżeli zaś dotychczas nia uja- 
wniły się joszezo wyraźna roznltuty w tej 
mierze, przypisać to naloży tylko zatwier- 
dzonia nowych przepisów Barku państwu 
przy końcu roku ubiegłego. Przowodnicza- 
cy wyraził nudzieję, 20 z czasom tak wu- 
2na dźwignia pohnie rałynaratwo na drogę 
raoyonalng i da mn potężną broń do wspól- 
zawodniczenia z uboymi: „Wszak Rosya 
posiada takio warunki przyjazna, których 
bruk Amoryco, mianowicie dobre gatunki 
produktów surowych i taniość robotnika,“ 

Ohcqe atoli truktować na seryo zdoby- 
wanie rynków oboych, trzoba się przygoto- 
wad na straty i to g początku nawot do- 
tkliwe w ciągu lat paru, Z tą właśnie świn- 
domościq COTE w obrębie Rosyi po- 
winni działać i nio zrażać się trudnymi po- 
czytkami, Jednym z zasadniczych środków 
w toj mierzo powinna być odpowiodnia 
reforma taryf, tj, zadanie, którogo na ruzie 
nia można załatwia, Wogóle caly niniejszy 
zjazd to tylko linia wytyczna, która po 
czynnościach przygotowawozych pozwoli 
torować drogi trwulo, W tym właśnio du- 
chu na piorwazem posiedzoniu nakroślono 
ogólny plan robót, s dla ulutwienia pracy 
rozlożano jn na trzy komisyo: tochniczną, 
administracyjny i okonomiczną. Do toj 
ostutnioj między innymi powolano p. Suli- 
gawskiego. 

Urogulowanie taryf, jest to sprawa nio- 
zmiornie rozciągliwa i ważna; oliuqo zaś 
możliwie najmniej omyłek popelnić i zła- 
godzić, a nuwct usuugó wzajemne ściora- 
nie się intarcsów różnych dzielnic pań- 
atwa, należy wojrzeć z osobna w warunki 
i potrzeby wszelkich obrębów; są bowiem 
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znaczne różnice zarówno w sposobach pro- 
dukoyi, jak i czynnikach kulturalnych, 
ekonomicznych i komunikacyjnych. Bar- 
dzo więc slusznie w czynnościach wstę- 
pnych zrobiono odpowiedni podział mły- 
nów w cułem państwie na cztóry grupy. 
Do pierwszej zaliczono portowo nad mo- 
rzami: Baltyckiem, Azowskiom i Ozarnom; 
do drugioj nadwolżańskie (dwio kategoryo: 
1) przerabiująco ziarno własne i 2) cudzo); 
do trzeciej t. zw. młyny wownętrzne, roz: 
proszone w oułom państwie, Ozwartą grn- 
pe stanowi Królestwo Polskia, 

Przy sposohności muszę zaznaczyć ola 
rakterystyczny fakcik. Zrazu chciano po- 
przestuć na trzech pierwszych grupach, 
panowio zaś przedstawiciela z Warszawy 
milozoli uparciu; dopiero ktoś, dla kogo 
jest możo obojętna młynarstwa nad Wi- 
aly, podał wniosok grupy czwartej, przy- 
jety bardzo przychylnia i skwapliwie za- 
równo przoz przewodniczącego, jak i obo- 
cnyoh uczostników zjazdu. Nio zaam wnio- 
skodawoy; przekonałom się tylko, ża rzu- 
onjo mimochodem kilka słów, nezynil on 
więcej, niż posłowie mlynarstwn z Króle- 
stwa Polskiogo, którzy, zmnenowawszy 
w Warszawie moc frazesów na posiodze- 
niach spocyulnych, w tym wnżnym wy- 

adku, gdzie chodziło o powiedzonie dwa 
ub trzech wyrazów — pary z nst nie wy- 
puścili, 

Taryfy, chociaż sq ważnym środkiem 
pomooniczym, nio stanowią jednak calko- 
witego podkladu, na jakim rucyonulne 
i mocno mlynurstwo rozwinąć się może. 
„Potrzeba nam  dzinlalności gromadnoj, 
spójni, jasności i nawiadamiania w prowa- 
dzeniu intorenów. Potrzebn wiedzy, praco- 
wników prawdziwie uzdolnionychi* Takia 
ałyszoliśmy glosy ńwiatlojszych młynarzy. 
Żądania to wejdą do uchwaly zjazdu, któ- 
ry będzie pomostom, prowadzącym da 
ozynu przoz wnioski i aformulowanie po- 
trzeb, Kwestye to, jako jng poniekqd re- 
zultat wiocu, postaramy się odpowiednia 
rozwinąć w dalszym ciągu, posługując się 
obfitym materymłom, który oprócz wysnu- 
tego z obrad, posiadamy joszczo dzięki 
uprzejmości p. Śzostaka, jodnogo z przed- 
stawicieli dopartamentn handlu i ręko- 
dzioł, tudzież czynnego gospodarza zjazdu, 

Zen Piet. 
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LUDNOŚĆ KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
+++ 


Tia możemy uakarżać się na brak 

| danych o rozwoju ludności Kró- 

h|lestwa Polakiego, chociaż dotąd 
u nas, jak i w calem puństwie rosyjskiem, 
wlasciwego spisu ludności nie było. Obli- 
ozonia opierają, się przeto zawszo na t. zw. 
księgach ludności i wskutek tego wykazu- 
ją wciąż to suma braki, ale jednocześnie 
i znaoznij jodnolitość momontów statysty= 
oznych, które uwydatnić można, a więc 
materyal do porównań niamul za onlo stu- 
lecio, W. Zalęski zebrał ogólna oyfry Iud- 
ności od r. 1816, aż do 1874, nutorowia ta- 
cy jak Rodecki, Zuwilejski; Wolska, Obru- 
czow, Buworin, dają nam szczegółoważy 
przoglącł ludności za pojedyńcze lata, 
wroszcie dla roku 1890 i 1893 posiadamy 
niedawno wydany materyal, opracowany 
przez warszawski komitet atatystyczny 
weding tych samych źródeł i podobnych 
k i poprzednie oyfry. 
stając z tego matoryału, ocenić te- 
dy możemy, jęk się rozwijał liczobnie naj- 
ważniejszy czynnik gospodurczy i społecz- 
ny w kraju naszym, jak dzielił się na mia- 
sta, osady i wsio w nioktórych okresach 
naszego stulecia, jak zmieniny się liczeb- 
ne stosunki oddzielnych wyznań, narado- 
wości i płci, jakie było rozsiedlenie i sku- 
pienie ludności, względnie do gubernij i po- 
wiatów. Irak tu przecież wszelkich da- 
nych o podziale ludności, co do wieku i an- 


je, bez czego ocenić nie możemy ekono- 
micznoj wartości zaludnienia. Trudno 
nam orzeć, czy pomimo względnie szyb- 
kiego przyrostu, zwiększa się procent lud- 
ności produkoyjnoj, a więc w latach, w któ- 
rych ong myélcó moża o zaspokojeniu po- 
trzob własnych, oraz o wychowaniu mlod- 
szego pokolenia i przeżywioniu starazego, 
które już nie joat zdolno da pracy. Co do 
zajęć istnioją już częściowe lub przybliżo- 
na dane, jak np. obliczenia ludności rolnej 
dla gub, suwalskiej, blbo robotników fabry- 
cznych, z czasem zaś spodziowad się moż- 
na, nawet przy dziś przyjętej motodzia 
statystycznoj, przybliżonych przynajmniej 
obliczoń dla enłego kraju. Podziuł wo- 
dług wieku jednak przeprowadzić się innozaj 
nie dn, jak przy spisie lndnośoiowym, gdyż 
w księgach oprócz urodzeń, zapisywana BĄ 
równioż zmiany miejsca pobytu, najpraco- 
witazo przeto obliczonia nie potrafiłyby 
oddzielić tn ziarna od plowy, a w aamoj 
nawot uyfrzo ludności omylok spodziewać 
się trzeba. Rozpatrzmy przecioż materyal 
posiadany. 

Hudność z 1816 r. podaje Załęski na 
Bataan M 1893 r. wzrasta ona a 
,808,969, czyli przyjąwszy pierwszą cyfrę 
za 100 podnosi ław oiągu lat 77 do 825, 
a więc wykazuje wzrost ogromny, znacz- 
nie większy od przeciętnej ludności ouro- 
pojskioj w tym samym czasie, jakkolwiek 
ostatni w stosunku do okresów wezośniej- 
szych wydaje się zastraszającym dla do- 
mografow. 

W ciągu oalego wspomnianego okresu 
cyfra ludności spadła tylko dwa razy. 
W 1830/81 roku nbywa 375,631 osób, mię- 
dzy 1847 u 1865 zmniojazu się o 193,260 
czyli rocznie o 0,4 na 100. Po zu tam 
wzrost ludności Królaatwnu jest szybki, jak- 
kolwiek podloga wielu wahaniom, Tak np.: 


W okresie 1816—1829 r. przyrost roczny 3,3% 


R m 1831 1846 » . 125 

n = 1856-1862 5 „09% 

W w 1862—1873 " " 2,4% 

w » 1878—1893 5 "n LO% 
Dość rzucić okiom na powyższą tablicę, 


aby dostrzedz niestułość rozwoju zaludnic- 
nin. Ba to stosunki właściwa wiekom 
wczośniojszym od XIX, oruz okrosom 
zmian i niopokojów politycznych, która 
się wyrażają w niejednakowyoh odsetkach 
liczebnego zwiększania się mieszkańców. 
Jakkolwiok więc szybki wzrost awiadczy 
o żywotności plemienia polskiego, które 
niemal wyłącznie kraj tutojszy zamioszku- 
jo, zmiany polityczne odbiły się wyraźnie 
na typie ludności. 

Warto jeszcza zwrócić uwagę na ontat- 
nie trzy lata okrosu najnowazogo, jako 
nam najbliższe. Przyrost roczny wynosi 
w tym czusio 2,2%, tak żo zalndnionie z 78,7 
osób na wiorstę kw. wzrasta do 78,7. 

Co do względnego zaludnionia pojedyn- 
czych pnbernij, to w ciągu ostatnich trzech 
lut nio nulogu ono znacznym zmianom. 
Zawazo 4 gubernio przomysłowe posiadają 
zaludnienie najgęstszo; najmniejsze zań 
gubernio północne, czysto rolnicze; wzra- 
sta ono najszybciej w okolicy dwóch wiel- 
kich minst: Warszawy i Kodzi, nujwolnioj 
aé w guberniach czysto rolnych. Wo. 
dług gubornij przedstawiała się ludność 
w następujący sposób: Na wiorstę kwa- 
dratową wypadmio głów: 


Gubernie w 18go r, w 1893 * 
Warszawska log 122,4 
Plotrkowska 1010 111,9 
Kaliska aza 872 
Kielecka wo 81,1 
Lubelska 64 qn 
Radomska 66,9 o 
Plocka 64,3 663 
Łomży sku 568 — 594 
Sledlecka 53,6 573 
Suwalska 548 554 


W 1890 r., tedy cztery gubernie miały 
ludność większą niż średnią, a jakkolwiek 


owa śradnin cyfra się zmionin w 1893 ra 
stosunek pojedynczych gubornij do niej 
pozostaje taki sum, juk poprzednio, „Jeże- 
Ji zaś porównamy nuszo cyfry z tomi, które 
podajo Obruczew dla 1866 r., okużo się, że 
najwięcaj wzrosła enów ludność gub. przo< 
mysłowych, n więc wurszawskiej, zwlusze 
cza samoj Warszawy i piotrkowskiej, 
którą uutor powyższy stawia na G-tem 
miojstu. Zaludnionia średnie Królestwa 
zas było w 1866 r. 47,5 osób nnu wiorstą 
kw., warasta więc memul w dwójnasób 
w niospolna trzydziustu latach, 

Rożnico zaludmonia odrębnych okalio 
występują najwyraźniej przy rozpatrywne 
niu pojodyńtczych powiatow. Nie mówiąa 
już o warszawskim i łódzkim, gdzie nagro- 
mandziła się ludność z powodu wielkich 
miast, nujwięcoj zaludniona powiuty sy te, 
w których rozwinął się jakikolwiek przez 
mysal, A więc będziński z powodu kopal- 
ni (149,6 mieszkuńców na 1 wioratę kw.) 
błoński dzięki skapianiu się ludności raz 
botniczej w Żyrurdowie (102,8 mieszk. nu 
1 w, kw,), olknaki 1 miechowski po 99, Jak 
to już mieliśmy kiedyś sposobność zaznue 
czyć, sknpionio się ludności rolnej nia 
nstępuje ogółowi mieszkańców powiatów 
z wyjątkiem warszawskiego, który pod 
względem ludności ogóluej zajmuje piorwe 
sze miejsca (492 m. na 1 w, kw,). eu zab 
do_rolnoj —trzocie (109,8 m. na 1 w. kw.) 

Z nowszych obliczoń tylko ostatnie dzia- 
li ludnośó na mieszkańców miast, wai 
iosud, pozwala przeto ocemó6 właściwy 
procent miejskiej, Zaliczyć do niej maże 
na niemal powszadnie ludność vand, której 
sklud (znaczna liczba piorwiastku żzydowe 
skiogo), oraz zajęcia wakuzują churaktoć 
miejski. Pod wzplędom skupionia w mia- 
stach ludność z 1893 r. porównać można 
za stesunkumi z 1869, tj. ooonić zmiany zü= 
szlo w ciągu ostatnich lat dwudziostu pięć 
ciu. 

Ludność miast i osad w Królestwie wy- 
nosiła w 1869 r. 1,530,126 głów, u więo 
26,3% cnloj, w 1883 r. wzrasta ona do 
2,377,238 uzyli do 27%, Ten przyrost 2 na 
sto ludnośoi miojskioj w porównaniu z in- 
nymi krajami Europy, jest powolnyni. 
W Anglii np. ludność miojska wzrastula 
w następujący sposób: w 1851 r.—514, 
w 1881 r.—59,6, w 1890—70% ogółu, Wa 
Francyi ludność miast powyżej 20,000 
mieszkańców rosła równiez w znacznie 
szybszom tempie. "Fak np. puzyjąważy jQ 
w 1801 r. xa 100, w 1836 r. ocenić musimy 
na 148, w 1866 nu 283, wroszcie w 1886-m 
na 358, Ani w Anglii zas, ani tem mniej 
we Franoyi, stopa przyrostu ludności wo- 
gólo nie jost tak znaczną, jak w naszym 
krajn. 

Przowioż i ów nicznkczny przyrost waka: 
zujo, że niemożomy uchylić się od ogólnego 
prawa skupiania się ludności po miastach. 
Wyłączając osady, dochodzimy do podob- 
nych rezultatów; ludność samych miast 
stanowiła bowiom 16,6% w 1869 r, w pa 
dwudziostu pięciu latuch 18,1. Owo po- 
dobieńatwo w skupianiu wsknzuje zoow 
analogiczny charakter miast i osad, Z gu- 
bernij pojedynczych w obu krańcach roz- 
patrywanego dwudziestopięciolecia naj- 
wyższa odsotki w minatach, wykazuje 
Warszawa, Ludność miejska (włączająć 
i osady) wynosiła 43,2 i 43,5, » wigo wzro” 
ala właściwie tylko ludność miast (z 34,7 
do 38,8 na 100), w osadach zmniejszyłn się. 
W gub, piotrkowskioj uwydatnia sią to 
samo zjawisko, tylko ża tu wzrost ogólny 
jest zadziwiająco wielki. Z 6104 tys. w 25 
latach rośnie do 1,209,380, ludność miast 
i ogad zaś zo 178 tysięcy do 278,554, a więa 
jakkolwiek wolniej od ogólnej, przecioż 
z 24,5na 383%. Na trzociam miejscu atol 
gubernia płocka, która przed 25 laty zaje 
mowala jedno z ostatnich. Ludnogá mioj- 
ska wzrasta w nioj z 12% na 20, co zadzi* 
wić musi w gubornii par excellence rolni- 
czej, Zwrócić również uwagą należy n 
gub. kaliską, w której ludność miejski 
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wzrasta wolniej niż ogólna. Cała ludno6ó 
zwiększyli sią nieomal o trzecią część, miej- 
Bka zaś tylko o 26 tysięcy, a więc prawie 
0 szóstą. 

Miasta i osady też, jak się toga spodzie- 
wać należało, gromadzą przóoważną część 
ludności niestałej, a więc mieszkańców 
Królestwa, którzy opuścili miojsee urodso- 
niu. Liczba ich w 1893 r. wynosiła 977.331 
11,13 ogółu. Wodług miojsen zamioszka- 
nia stanowią oni 29% calej ludności miej- 
Akiej, 6,2% osadn., a 7,1 wiojskioj. Tak wigo 
siła przyciągające miast znajduje tn ilu- 
stracyę, wszędzia bowiam w okolicach 
miejskich odsetki ludności niostaloj są 
wyższe, niż średnie dla ualogo kraju. Po 
za tom na ludność nioatałą wywiora jeszcze 
wpływ bliskość granicy zachodniej, oo wy- 
rażi sią np. w powiecio nicszawskim. 
Blitszych szczegółów o tych wewnętrz- 
nych wędrówkach nie posiadamy, jasnom 
jest przecież i z cyfr ogólnych, ża okres 
hastoju ekonomioznego już przeszedł, 
n ludność świadomie dobiera sobie najod- 
powiedniejsze miojaca zamioszkunia. 

S. Z, Dański. 
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NajjnAmejszy Pan, przyjmując d. 29 b. 
m. doputucye od szhichty, miant i ziemstw 
2 culej Rosyi, rzek 

„Oioszę się, widząc przedstawicieli wozy- 
stkich stanów, przybyłych dla wyrażenia 
ucznć wiernopodduńczych. Wierzę w szcze- 
rośó tych uczuć, z dawion dawna głęboko 
wyrytych w screach każdego rosyanina. 
Lecz wiadomo Mi, iż w ostatnich czasach 
dały się slyszeć w niaktórych zebraniach 
ziemskich gloay ludzi, uniesionych przez 
hezmyślno urojeniu, o udziale przedstawi- 
cicli ziemstwa w apruwach zarządu wo- 
wnętrznego. Niochaj wszyscy wiedzą, że 
Ju, poświęcając wszystkie Moje sily dla 
Szozęścia ludu, będę strzegł podstaw aa- 
mowladztwn, również silnio i niezlomnie, 
jak ich strzegł Mój Niczapomniuny Zgasły 

odz: 

Słowa to Jego Oesarskiej Mości Najja- 
śniujszego Pana zostały przyjęte pełnymi 
zapułn okrzykami „hura,“ któro długo roz- 
legaly się po aali, 


paz 


PRASA RUSKA. 
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Mosk, Wiedomosti piszą w nrtykule p. t, 
„Warszawskie bezkrólewie”: 

„Tem mianem ochrzczono czas, jaki upłynął 
od chwili wyjazdu jednego general-guberuatora 
do chwili przyjazdu drugiego. 

„W rzeczy snmej mie zaszły Żadne ważniej- 
aze zmiany w rozwoju życia kraju. Tutejgi 
jednak politycy, Korzystając # odpowiedniej, 
ich zdaniem, sposobności, zapragnęli odrobić to, 
co w ciągu lat trzydzicstu zrobiono, Próżność, 
Korączkowa działalność krzykaczy, pobudzają- 
cych opinię publiczną albo raczej fabrykantów 
tej sławetnej opinii na podstawie własnych 
i drukowanych bredni, różnych „interview 'ów* 
2 dziennikarzami w rodzaju nniwnych reporte- 
Tów petersbarskich z Now. Wrem., na pod- 


stawie pogłosek o zmianach osób i systemu | 


tworzyły lawinę, spadającą na biedna głowy od- 
danych sprawie, ruskich ludzi na naszych kre- 
Anch zachodnich i na głowy spokojnej ludności 
miejscowej, która tyle zyskała w ciągu 13-to 
łetnich rządów spokojnego ładu. 

„W pismach zagranicznych, wrogo usposobio- 
nych względem Rosyi, zamieszczano korespon- 
dencye z Warszawy, że ruscy urzędnicy nawet, 
władze ruskie oczekują napełniania nad sobą ko- 
Ty śmierci, żo rozradowani połacy — politykują- 
07 tryumfalnie chodzą po ulicach Warsznwy itd. 
nie sposób wyliczyć tych wszystkich nieprawilo- 
podobieństw, 


„Z ważniejszych legend, godnych uiepovzyd- 
ków x lat 1861—62, oraz r. 1863— legend, opa- 
wiadnnych w Warszawie, w Petersburga, a na- 
wet zn granicą, zanotować należy wiadamość, 
którą powtórzyły czeskie Marodni Listy— 
mianowicie, że czterech polaków (są ani wymie- 
nieni i zoani), przygotowują do rządu rosyjskie- 
go memoryał o sprawach polskich, o pragnie- 
niach i marzeniach prawowieruych polaków, 
Do plejady tej zulicza się: dwóch magnatów, 
jednego fnansistę znanego i niemniej znanego 
doktora. [Í znów politykujący ladzie rozpoczy- 
nają od memoryalu—jak od memaryałów poli- 


tycznych w polskim duchu pisnnych adresów | 


i przedstawień rozpoczynały się polskie nicpo- 
rządki w latach 1861—1863. 

„Ależ ialotnie, tysiąckrotniu ma sluszność ten, 
kto mówi, że polacy niczego sig nie nauczyli 
i nie mogą się nauczyć z lekcyj, jakich im udzie- 
Ja los bistoryczny, ż6 politykująca część inteli- 
gencyi (część ta na nieszczęście palskiego maro- 
du jest bardzo wielka), coraz bardziej pogrąża- 
jąc się w otchłań różnych mrzonek, dąży du po- 
grążenin w tę samą atchlań narodn całego i sty- 
hojących się ze apoleczeńsiwem polakiem ludzi 
innych plemion, 

„Najciukawszą rzeczą jeat to, 2e memoryał 
ów ma podziękować ruskiej inteligency! zn „po- 
wsztchna współozucie postępowych rusynn* 
względem polaków, Bardzo to pochlebne, ale 
to podziękowanie nie może się stosawać do ro- 
zumnej części inteliyencyi rosyjskiej, Jeżeli 
czasami wyrwie się jakiś cgrkulorzyk (np, ża 
AMlbedyńskiega) o zmianie języka ruskiega na 
polski w gminach, albo zrodzi się myśl o wzmo- 
onienia polskiego języka ua kolejach i przy: 
wróceniu zniesiongch przez J. W. Gurko napi- 
sów polskich, o czem paplały nawet polskie ga- 
zety, są to wszystko pojedyńcze błędy osób, 
niedostatecznie rozumiejących, ca mają czynić 
i wszystko to znajduje w sferach odpowiednich 
potępienie, Naluży zwrócić uwagę, że nawot 
ci, co bredniom palakim dają posluch, wcale nie 
cheg przykładać ręki do separatyzmu polskiego, 
jak tego pragną właśnie polacy, stawiając współ- 
zujących im rosyan w pozycji drażliwej; wresz- 
to jest niewątpliwe, iz wiele senteneyj pola- 
kofilskich niby istniejących wśród aympatycz- 
nych dla polaków rosyan, śródlo swe posiada 
w bujnej imaginacyi samych politykojących po- 
laków, 

„Wobec tega trzcba radzić każdemu ruskie. 
mu organowi władzy, prasy, albo inteligene 
uby lekkomyślnie nie bawił się z rozpaloną wy- 
obraźnią, niczego niemoxących się nauczyć pol- 
skich „marzycieli politycznych.“ Ci nieszęśli- 
wi ludzie w każdej marnej rozmowie, w każdem 
słówku nieostrożnem, w prostej uprzejmości do- 
brze wychowanego człowieka widzą już zmianę 
kierunku, z odrobiną gadki łączą nieskończa: 
ność uiepodobieństw i dzielą eig niemi x pobli- 
oznością,* 


ci 


Now, Wremta 
z Warszawy: 

„Do rzędu odbłysków szybko urodzonej i nie- 
mniej szybko zgasłej zorzy rzekomego nawego 
kursu, wypada zaliczyć incydent, dotyczący wi- 
dzenia się hr. Szuwałowa « działaczem fiuanso- 
wym, teściem nlemniej głośnego deputata Koś- 
cielskiego, prezesem dr. żelaz, iwangrodzko- Dg- 
browskiej i Łódzkiej, p. Blochem. Zaraz po 
zanominowaniu hr, Szuwałowa na stanowisko 
warszawskiego genorał-guhernatora, w Xur, 
warsz, pojawiła się sensacyjna depcaza z Herlina, 
że br. Szuwałow powolał do siebie p, Blaba 
imiał z nim długą konferencyg. Oczywiściu, 
depcsza wywołała przeróżne komentarze w to- 
warzystwie polskiem i ruskiem, tembardziyj, że 
pojawiła się między wyjściem generała Gurko, 
a ogłoszeniem Najwyższega reskryptu o nowej 
nominacyi. Tymczasem ze źródeł bardziej kom- 
petentnych otrzymano informacye, że deposza 
Kuryera nio jest zgodna z rzeczywistością i że 
chociaż pan Bloch przedstawiał się w Rarlinie 
nowemu generał-gubernatorowi, to jednak była 
to nudyencya, udzielona na prośbę p. Blocha, nie 
zaś na wozwanie do konferowania a hieqa spra w 
w Nndwiśln. Naturalnie azczegóły ta znało 
tylko niewiele usób, więlcszość zaś była przeko - 
nang o prawdziwości informacyj, podanych 


piaze w korespondencyi 


w prasie. Wrzeszcia w n rza Kupyera z 19 
stycznia ukazała sig depesza p, Blocha z Nizzy, 

Niewątpliwą jest rzeszą, że redakcya Kurye- 
ra wydrnkowala to sprostowanie z sercem Kci- 
śnionem, ale teraz przynajmniej cały „incydent, * 
który wywołał tyle przeróżnych obaw i rozpraw, 
został wyczerpany catko wicie,” 


W innej koresnondencyi tegoż dziennika czy- 
tnmy: 

„Odpowiadając na powitanie deputacyt wój- 
tów gmin, która spotykała nowego generał gu- 
bernatora w Alelsandrowie, hr, Szawałow rzekł; 
„Bardzo mi przyjemnie, że tak dobrza mówicie 
po rusku,* a wastępnie dziękował za podany 
chleb í só), Okoliczność, że brabia zwrócił 
przedewszystkium uwagę na znajomość przez 
ntantów ludności miejscowej języka ro- 
go świadczy, jak doniosłe znaczenie nada- 
jo znajomości języka rosyjskiego śród tadności 
miejscowej | 20 użyje wszelkich środków, potrze- 
hnych ku rozpawszechnieniu znajomości Języka 
państwowego," 


Sprawy apołerzna Wilenski) Wiennik dunosl: 
„W Warszawie krąży uporczywie pogloska, !# obecny. 
dyrektar taniiejszych leatrów rządawych opusreza 
swaje stanowisko, Wymlenlaja dwóch Jego następców 
Muchanawa, który był Już ram poprzednio prezesem 
zarządu teatrów warszawskich lat lemu 12—15, | hr 
Wielopolskiego (mlodszego). 

— Peters. Lis. sawladamia, Ik Rada państwa 2a: ° 
twierdzila waleslony przez ministra projekt zabezpie- 
czenia bytu robotulków | Ich rodzin w razie kalectwa 
lub śmierci przy robotach w fabryce, 

— Minister spraw wewnętrznych postanowi! zawie- 
sl na dwa miesiące wydawnictwo guely Kurski Li 
stok. 

— W Budapeszcie wybuchły zaburzenia robolników. 
bez zajęcia, 

-— Grażdanin donos), że postanawiona zwołać przy 
młulsteryum spraw wewnętrznych komlsyę dla zre- 
w|dowanla uslawy a cenzurze zagranicznej. Do skla- 
du Jej wejdą prredstawiciele komitelu cenzury, mial- 
steryów, akadem! nauk, prafesorawie uniwersytetu, 
akademii lekarskiej, Instytutu flologicznego araz In- 
nych wyłszych zakladów naukowych, a lakte przed 
tawlelele pracy. Do wszystkich posłów rosyjskich 
przy rządarh zagranicznych bedą przesłane pytania, 
jakie, Ich zdaniem, plama zagraniczne podlegać wta 
ny przeglądania przez cenzurę, Powstał projekt otwar = 
cla dostępu du Państwa wszelkich gazet politycz 
nych | pism naukawych bez cenzury, 

Szkoły. Postanowiano olworżyć osobne katedry 
gleboznawstwa | bakteryologll, nu początek przy unl- 
wersylelach w Pelerrburgu, Moskwie | Charkowie, 

— Glwnnzyum łeńskienu w Chersoniu pozwglonu 
wprawadzić bezpłatną naukę gry na skrzypcach, 

— Wedlug sprawozdań urzędowych, państwa wy: 


daje na cele wyksztalcenie rolniczego 1,420,442 rs. ro. 
te 

— W związku z reformą wykształcenia handlowego 
są starania miulsteryum o kredyt w sumie 100,000 rx, 
na zapomogi dla szkól haudlowych różnega typu, 

— W Pelersburgu powstanie średnia sakola techni- 
czno-elementatnn. 


Koleje | komu ikacye. W b, ni. zwnłany będzie 
w Warszawie zjazd przedstawieleji kolejowych w spea- 
wie nowej taryfy towarowej dia Królestwa w stosun- 
ku do zagranicy, (Kuryer wartz.). 

— Zima »roży sla w całej Europie, W Luze'nie 
| Genewle zamarzly porty | jezlora, W śuiegu grzeżną 
pociągi. 

— Dane urzędowe stwierdzają, IŁ pomimo zniżenia 
taryfy pasażerskiej, ogólny dochód kalel nle zmniej- 
sayl się dotychczas, wbrew oczekiwaniu strat w pler- 
wszych chwilach. 

— Postanowiono urządzić połączenie telefoniczne 
między Krakawem | Wlednieni, 

— Depaitameni kolel wydal okólnik do wszystkich 
zarządów, donoszący, że z polecenia p. minista skarbu 
za przejazd lekarzy powiatowych 1 gminnycli w intere. 
sach slużbawych, oraz felczerów przy nich praktyku- 
jacych, w pociągach towarowych, służbowych, roho- 
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czych 1 ekstrepaceguch poblerać należy oplalę po 3} 
kop. td usoby i wlorsty, bez dollczania podatku skar- 
howego, Do zwykłych zaś pociągów osobowych leka- 
12e winni nabywać bllety na przejazd odpowledniej kla- 
ty wedlug taryfy ogólnej, obuwlazującej od dnia 13 
grudnia r. z. W plerwszym wypadku lekarze I felcze- 
rzy obowiązani są ukazywać świndectwa, stwlerdza- 
jace ich urzędy. 

Zdrowie publiczne. W szplialu Dzieciątka Jezus 
otwarto uddział leczenia dyfierytu surowicą, na la l8- 
tek dla dziec, 

— W niektórych miejscowaściach Królestwa zda: 
rzają sle jeszcze pojedyncze wypadki cholery 

— W Nadarzynie (pów. błański) | w Pilicy (gub, 
kielecka) putrzebni sa lekarze. 

Konkursy. Na konkursie petersburskiego Towarzy- 
stwa budowniczych za projekt pomalka dla prof. Tha 
na w Moskwie otrzymali pierwszą nagrode (medal zlo: 
ty) budowniczowie St. Galęzowski I J. Żółtowski. 

— Towarzystwo farninceutyczne w Warszawie oglo. 
alo konkurs z dziedziny towaroznawstwa apiekarskie- 
go (wraz 2 przetworami apteczny mi!. Nagrada rs, go0 


Wystawy | zjazdy. Na plerwszym zjeździe wodo- 
clągowym w Moskwie postanowiono drugi zwolać 
w Warszawie, Otwarty on bedzie d. 81 marca r. b. 
| potrwa do 25 kwietnia pod przewodnictwem prezy- 
dentu miasta 

— Poslanowjono zwolać w Warszawie w dniu 27 
kuletnia r. b. zjazd przedstawiciel! telegrafu na kole- 
Jach dla rozpatrzenia projektu nowych przepisów u- 
trzymywanin, naprawy 1 dzialalności telegrafów, 
oświetlenia elektrycznego stacyj. pociągów ! lokomo- 
tyw, orgunizacy! telefonów Itd, Przedstawicielem mi- 
nisteryum na zjeździe będzie Inż. W. W, Stanisławski, 

— W Moskwie odhędzie stę w r. b, zjazd przedsta 
wletell zakładów poprawczych dla nieletnich prze- 
erte 

Zmaril. Mikołaj Glera, 26 stycznia, w Petersburgu; 
mlnlster spraw zagranicznych, (Mlejsce pn nim obej- 
muje tymczasowa jega towarzysz, p. Szyszkin). 

— Jótef Mrazek, pod Meranem. Sekretarz dyrekcy! 
krakowskiego Towarzystwn ubezpieczeń. Napisul mo- 
nografię Instytuey!, w której pracowal. 


Dn 


„Dia posiadaczy Hłuskich Po- 
zyczek Premiowych pierwszej 
emisyi (z 1864 r.). 


Z powodu kończącego się arkuszu kupa- 
nowego od Bilotów bierwszoj Pożyczki 
Premiowej (z 1884r,) Bunk Państwa w Pe- 
tersburgu dołącznć będzio nowo arkusze 
kuponowe za jednoczesną wymianą sa- 
mych Biletów na nawe te|ża geryi i numeru 

Binro Bankowo Gazoty losowań w War- 
szawie (Krak. Przedm. 53) przeto mn bo- 
nor podać do wiadomości intorosowanych, 
że bezpłatnie pośredniozyć będzie w u 
skanin nowych arkuszy kaponowych oraz 
nowych biletów, Na złożyć nię mająco Bi- 


loty okaziciel] otrzymuć może odpowiednio 


zaliczanie gotowizną, niemnioj Biuro naku- 
tovani usekuracyę od viągniunia umorty- 
xaoyjncgo na koszt intorosantw, 
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~er 
J. Brandes, Główne prądy Htera- 


XIX w., tomów cztery, tl. 
K. Lewald — m, 6. 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitwzych tadaczów nie- 
mleckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tom. K. Le- 
wald — re. 1. 

A. Eepinns. Społeczeństwa zwis- 
regte wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyalczi — ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyżare 
działu abonenci Prawdy na- 
bywać mogą t& połową ceny. 

E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślln (w onrawie) — 

L. H. Morgan, połaczeń 
wotns,czgli badanio kai 
kiego postępu od dzikości przez 


kop, 50. 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targi, Helvia, Poddunka, Bła- 
zen, Za maakń) — ra. 1, 

— 0 życie, powiartk 
hin. Karl Krug, Damiun Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 
I w chorobie — kop, 40. 

N.Hirszbaud. Byrcn w urywkach, 


Dr. F. Rujkowuki. Poradnik le- 
kariki wraz z 

1.50. (w oprawie) — ra. I 

E.Lewald. Historya XIX w. od 
r. 1800 — 1868 — ra, 3. k. 


Chawa Ro- 


Źapobiegając nadużyciom, podpisana Firma będzie odtąd opa- 
trywać swoje Wina węgierskie w Butelkach: prócz palonej firmy 
na korkach I laku Jak dawniej—flirmowym znakiem 
na szyjce, oraz kartką z numaram lub literkami: białą 
ne wytrawne, różową na łagodne i Maślacze. Wina Francuskie, 
Reńskia, Hiszpańskie, Włoskie i Krymskie atykietowane! 
szę Szanowną Publiczność zwracać uwagą! Polecam się 


Pro- 


P. A. Krzymiński. 


Wierzbowa 3, rok założenia 1829, w Warszawie. 


ptaką domową 


Spółka Nakładowa 


E. B. Tylor. Antrepoległa xz ilu- 
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barbarzyńiatwo do Ex lacji 
a. 


(ilustrowana). 
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Joazoatno llenuypop, Bapitasa 20 Hunapa 1595 r. 


stracyami, przekł. A. liąkow- 


Huaplatny ateh Araway" 
Zasa Qy Sisyo logii 
Huzleya—Rosenthala, 


wyozeżł w osobnej fsiątee i jest 20 
mabycia $a cenę to. 2, % pirseytką 
poczłową to. 2 hop 15. 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Cena zniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. lk. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


Redaktor 1 Wydawca dr. fil. AI. Świętochowski 


Do nabycia w Administracył „Prawdy“: 


SPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstom M. Konopnickiej | musyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 

akiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniom fortopianu 
i tekst oddziulny. 

Cens ra. 2 k. 50, z przosyłką ra. 2 k. 70, 


Brandee Jerzy. Główne prądy li- 


skiej — ra. 2, teratury europejskiej XIX w., 

il (w oprawie) — | M. Mienet. Hiatorya Rewolucyi tom V. Szkoła romantyczna we 

Bzy myśl (w oprawie) trasodakiej, sat al ninian A | k areen autora, 
Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. i OR asi za OOM 


nolskie w. XIX, stadynm litera- 
«ko obyczajowe, ozdobione eze- 
kein portretami, atr, 541 — 
ra. 2. 


Gumplowioa L. Syalom nocyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30. 


Helne Henryk. Wybór piam, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kadra Krauahara | in. Wy 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 kop. 60. 

— Wybór, piam, t, IL. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M, Gawalowicza,” O. Jelonty 
1 Mar, omopnicki: atr, XIII 
(Elka 


A. 5 Bu 


„ Prus Bole: 


Na koszta przeayłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Binro i ekaped. fpółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


A.Otolski. Uatrój państw euro- 
nejaklch | Stanów Zlednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władysław. Trobna 
szlachta w Królestwie Polak., 
stadynm etnograficzno-epołecz- 
ne, atr, 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wlekn XVII, studya hint 
czne. 8-0, atr, 424 i VI 
2 kop. 5i 

Spencer Herbart. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryglnała u 
glelakiego przeł. Jan Karłowicz, 
atr, 310 — ra, 2, 

(Aleksander Glo- 
wack!). ice i obi 
cztery, z portretem 
ra. 6, w ozdatnej oprawle ru, 6 
kop. 20. 

Światołko, książka din dzieci, na- 
pisana zblorowo przes grano 
autorów polskich. W ozdo- 
huej oprawie, z drzaworgtami 
w tekście, atr, 274 — ra, 1. 
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Druk K. Kowalewskiego, nl, Mazowiocka, Nr. 8. 


